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NASZA ANKIETA
Prezes Narodowej P artji Robotniczej P. Karol Popiel należy do tych najpotrzebniejszych w Polsce cha­

rakterów, które nie uginają się po przegranych bitwach, bo wierzą w wygranie wojny. Każde sumienie 
obywatelskie zapamięta Jego mowy, artykuły, zeznania... Dzisiaj mamy przed sobą opracowane m otywy 
dla sprawy. W yrok zapadnie później.

R E D A K C JA .

K A R O L P O P IE L

Jak rozładować nienawiść?
Okoliczności ta k  się złożyły, że zap ro ­

szony przez redakcję  do wzięcia udziału 
w niezw ykle in te re su jące j ankiecie, m o­
gę zab rać  głos dopiero po w ydrukow a­
n iu  ju ż  na  lam ach „O dnow y" szeregu 
bardzo  ciekaw ych odpowiedzi. W ypow ie­
dzieli się w  n ich  au to rzy  o bardzo  róż­
nych „m ark ach "  społeczno-politycznych 
i —  dziw na rzecz —  w  znakom itej w ięk­
szości w ypow iedzieli się w  sposób ude­
rza jąco  bliski. Jeżeli chodzi o zagadnie­
n ia  zasadnicze, to  trzy m an ie  się ściśle 
zakreślonej w  k w estjo n arju szu  m etody 
odpowiedzi, zm usiłoby i m n ie  z koniecz­
ności do pow tórzen ia  ty lko  całego szere­
gu  w yrażonych ju ż  m yśli, do zsolidary- 
zow ania się z niem i. D latego wolę w y­
powiedzieć p a rę  uw ag n ie jako  n a  m a rg i­
nesie, dzieląc się m yślam i, ja k ie  dotych­
czasow y przebieg  ank ie ty  m i nasunął.

W ydaje  m i się, że p ierw szym  w aru n ­
kiem  celowej dyskusji o sp raw ach  publi­
cznych, zw łaszcza w ta k  zam ąconych o- 
kolicznościach, jak ie  p rzed staw ia  nasza  
obecna „rzeczyw istość rzeczyw ista", 
je s t, zgodnie z w ezw aniem  p. Izy  Mosz- 
cz eń sk ie j: „m ów ić p raw dę, czystą  p ra w ­
dę". Siedzę zby t głęboko w  życiu polity- 
cznern i m am  dość w yraźn ie , ja k  m i się 
zdaje , określoną „m ark ę"  polityczną, 
bym  n ie  n ie zdaw ał sobie sp raw y, że te ­
m u m ów ieniu p raw d y  w  naszych stosun­
kach  stoi n a  zaw adzie cały szereg  p rze­
szkód. W ydaje  m i się, że is tn ie ją  jednak  
dziedziny, w  k tó ry ch  te  przeszkody moż­

n a  om inąć i zacząć w reszcie oczyszczać 
naszą  a tm o sfe rę  po lityczną z całego sze­
reg u  fałszyw ych uproszczeń, bez czego 
każda d y sk u sja  będzie albo budow aniem  
na  p iasku, albo w zajem nem  okłam yw a­
niem  się.

Z naną , n iestety , je s t  rzeczą, że u nas 
w dy sk u sjach  n a  tem a ty  polityczne zde­
cydow aną p rzew agę m a n ie  ob jek tyw ne 
spo jrzen ie  n a  życie Polski od listopada 
1918 r., ale t a  m etoda „popraw ek  h is to ­
rycznych", ja k a  za tr ju m fo w ala  w  naszej 
publicystyce po m a ju  1926 r. M ówiąc o 
„ tr ju m fie "  te j m etody, zdaję  sobie sp ra ­
wę z tego, że chociaż stw orzona ona by­
ła  d la bardzo  konkre tnych  celów tych , 
k tó ry m  się w ydaw ało, że w  m a ju  1926 
r. zapoczątkow ali jed y n ie  godny uw agi 
okres h is to r ji  odrodzonej Polski, to  je d ­
n ak  z biegiem  czasu zaadoptow ana ona 
została  przez liczne grono tych, p rzeciw  
k tó ry m  była w ym ierzona, j v  k tó ry ch  s ta ­
now isko godziła. Jak że  często zd arza  się 
dzisiaj czytać i słuchać o okresie Polski 
„p rzedm ajow ej"  poglądy tendency jne  i 
nieścisłe, w ypow iadane niety lko  przez t. 
z w. san a to ró w , co je s t  w znacznym  stop­
niu zrozum iałe, ale i p rzez p rzed staw i­
cieli różnych odłam ów t. zw. opozycyj- 
n y c h f Rzucono kiedyś w tłu m  szereg  mo­
cno brzm iących zaw ołań ag itacy jnych , 
całą lita n ję  „sloganów ". P otępiono bez 
pardonu  okres „p a rty jn ic tw a "  i „sejm o- 
w ladztw a". N ie znaleziono ani jednego 
bodaj jasnego  p u n k tu  w  blisko 4-letn iej

działalności Sejm u U staw odaw czego, an i 
w jego  no rm alne j p racy  ustaw odaw czej 
nad tw orzeniem  podstaw  o rg an izacy j­
nych P ań s tw a  (p o m ija jąc  ju ż  sp raw ę 
uchw alenia K onsty tucji, w  swoim  czasie 
jednom yśln ie  p rzy ję te j, n iedługo potem  
pow szechnie p o tęp ionej), ani w  roli, j a ­
k ą  odegrał w  tak ich  rozstrzygn ięciach  
historycznych, j a k  odparcie  n a jazd u  bol­
szewickiego w 1920 r. i zaw arcie  poko­
ju .

Jeszcze bodaj bardziej n iesp raw ied li­
w ie p o trak to w an o  p race Sejm u n as tęp ­
nego, pierw szego, k tó rem u  przypadło  w  
udziale w spółdziałać w  rządzeniu  P ań ­
stw em  na zasadzie niedaw no uchw alonej 
K onsty tucji. Z ac iera się w  św iadom ości 
społeczeństw a rolę tego  (d rug iego) 
Sejm u i pow oływ anych z jeg o  ram ien ia  
rządów , odegraną w  p racy  nad  uporząd­
kow aniem  podstaw  gospodarki skarbo­
wej P ań s tw a  i stw orzeniem  w alu ty , w  
sp raw ie  u s ta len ia  k ie ru n k u  i zasadn i­
czych założeń polskiej polityki za g ran i­
cznej, zapoczątkow ania w ażnych p rac  na  
polu n ap raw y  u s tro ju  politycznego Rze­
czypospolitej i o rg an izac ji ad m in is tra ­
cji państw ow ej, dale j w  sp raw ie  u reg u ­
low ania stosunków  m niejszościow ych 
(ustaw y^ językow e), n ap raw y  u s tro ju  
rolnego i t. p. N a to w szystko rzucono 
zasłonę, bo p an u jąca  po m aju  1926 r. do­
k try n a  h isto ryczno  - polityczna przez 
szereg la t  w m aw iała w społeczeństwo, że 
Polska ówczesna zna jdow ała  się na  s k ra ­
ju  przepaści, że p a r tje  dzieliły się do­
brem  R zeczypospolitej n iby  postaw em  
sukna, a  w ładza leżała niem al n a  
ulicy, bo rząd y  obalane były z lada po­
wodu przypadkow ą w iększością sejm o­
w ą i t. d. i t. d.
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W iem y dzisiaj dobrze z perspek tyw y
12-lecia, jak iem u  celowi służyła ta  swo­
is ta  h is to r jo g ra f ja . Czasby jednakże 
ju ż  'był najw yższy , by  uśw iadom iono so­
bie praw dę, że p rzew ró t m ajow y  w y­
buchł n ie  dlatego, że Polska za d rug iego  
S ejm u znalazła  się  rzekom o n a  sk ra ju  
przepaści, ale z tego powodu, że po dłu­
g im  okresie ja k b y  u ta jo n e j w o jny  dom o­
w ej m iędzy s tro n n ic tw am i, zręcznie pod­
sycanej i pod trzym yw anej przez u k ry te  
i  dzia ła jące  w  różnych s tro n n ic tw ach  
„sp rężyny", k tó ry m  n a  w ytw orzeniu  t a ­
kiego s tan u  zależało, w łaśn ie  n a  przeło­
m ie 1925/26 roku  dokonał się w  łonie 
ówczesnego p arlam en tu  stanow czy 
zw ro t w  k ie ru n k u  um ożliw ienia pozy­
tyw nej w spó łpracy  jego  w iększości. Cho­
dziło o ta k ą  n ap raw ę  in sty tu cy j p ań ­
stw ow ych, a jeszcze bardzie j —  obycza­
jó w  politycznych, aby ta  w iększość m o­
g ła  w ziąć n a  siebie pełną odpow iedzial­
ność za losy p ań stw a . D ążenia te  zn a­
lazły w yraz nap rzód  w  pow stan iu  rządu  
p arlam en ta rn eg o  A leksandra  S k rzyń­
skiego o szerokiej podstaw ie koalicji 
s tronn ictw , a po rozbiciu  tego  rząd u  n a- 
sk u tek  działan ia  w spm nianych  „sp rę­
żyn", —  w stw orzeniu  rząd u  w iększości 
p a rla m en ta rn e j pod k ierow nictw em  
przyw ódcy P . S. L. „P ia s t" , rząd u  oba­
lonego, w  drug im  dniu  jego istn ien ia , 
przez p rzew ró t.

P rze jaw em  dalszym , św iadczącym  o 
pow ażnym  p lan ie reform ,, był w niosek w  
sp raw ie  re fo rm y  K o n sty tu c ji z dn ia  26 
k w ie tn ia  1926 r., zgłoszony przez kluby

większości p a r la m e n ta rn e j : Ch. Dem., 
Zw. Lud. N ar., N . P . R. i P . S. L. 
„P ia s t" . W niosek ten  był z resz tą  ty lko  
częścią szerszego p ro g ram u , k tórego  
część n a jp iln ie jsza , przez s tro n n ic tw a  
większości rządow ej uzgodniona, zna la­
zła się w  fo rm alnym  akcie w spółdziała­
n ia , podpisanym  p rz y  tw orzen iu  rządu  
n a  żadan ie  K lubu P a rlam en ta rn eg o  N. 
P . R.

F a k ty  te  zaprzecza ją  tw ierdzen iu , j a ­
koby zagadnienie  n ap ra w y  u s tro ju  Rze­
czypospolitej, w ysun ięte  z resz tą  ju ż  w  ? 
s tyczniu  1923 r. p rzez rząd  gen. S iko r­
skiego, nie zajm ow ało k ie ru jący ch  um y­
słów politycznych w  okresie  przed  m a­
jem  1926 r. W p ro st p rzec iw n ie : dążenie 
do podniesien ia  au to ry te tu  w ładzy bez 
n a ru szan ia  oczywiście podstaw  wolności 
obyw ateli, zajm ow ało w ów czas w yb itne  
m iejsce w  akcji głów nych obozów poli­
tycznych i, jeżeli napotykało  n a  ja k ie ­
kolw iek przeszkody, to  ze s tro n y  tych  
czynników , w  k tó ry ch  mocno usadow iły 
się w iadom e „sp rężyny", a  k tó re  też, 
zdezorjen tow ane co do w łaściw ych celów 
przew ro tu , z m iejsca  go poparły .

N a  tę  z rozm ysłu  zaciem nianą stro n ę  
h is to rji politycznej Polski „przedm ąjo- 
w e j“ należy, zd a je  m i się, zw rócić uw a­
gę, w  chw ili, gdy toczy się pow ażna, 
szczerą tro sk ą  obyw atelską ow iana, dy­
sk u sja  nad  w yjściem  z tego s tan u  rzeczy, 
w jak im  znalazła się P o lska  po okresie 
panow ania „szkoły", k tó ra  za cel sobie 
postaw iła  p rzedstaw ić  całą tę  h is to r ję  w 
krzyw em  zw ierciadle. N ie w yda je  m i się

bowiem  m ożliwem  pow ażne skupienie 
w szystk ich  w ysiłków  patrj© tycznych dla 
w yprow adzenia k ra ju  z dzisiejszego bez­
ładu  i rozprzężenia, jeżeli p rzed tem  nie 
oczyścim y a tm o sfe ry  politycznej w  Pol­
sce! Oczyszczenie zaś a tm o sfe ry  w ym a­
ga u sta len ia  ob jek tyw nej p raw d y  o k ie­
ru n k u  rozw ojow ym  odrodzonego p ań ­
stw a polskiego i usunięcie n iety lko  „lin ji 
podziału", k tó ra  przez 12 blisko la t obo­
w iązyw ała, ale i tego , co było te j lin ji 
punk tem  w yjścia , t. j. uw ażan ia d a ty  12 
m a ja  1926 r. jak o  słupa granicznego 
m iędzy dw iem a epokam i historycznem i. 
Jed n e j, w  k tó re j w idziało się tylko sa ­
me plam y i k tó re j w spółtw órców  skaza­
ło się n a  potępienie, i d ru g ie j, od k tó re j 
dopiero  rzekom o zaczęła się  praw dziw a 
h is to r ja  odrodzonego P ań stw a , godna 
m iłości i szacunku N arodu . Bez obale­
n ia  tych  koszm arnych  słupów  podziało­
wych n ie  w ytw orzym y tego, co je s t  n ie­
zbędnym  w aru n k iem  p raw dziw ej konso­
lidac ji n a ro d o w e j: poczucia odpow ie­
dzialności w szystk ich  za P ań stw o  i te j 
spraw iedliw ości, k tó ra  w ym aga, by  n ik t, 
k to  uczciw ie Polsce służył, n ie  m ia ł św ia­
domości krzyw dy, ja k ą  m u w yrządzono. 
A  bez usun ięcia  św iadom ości k rzyw dy 
n ie  roz ładu jem y n ig d y  tego bezm iaru  
nienaw iści, jak i w o sta tn ich  la tach  tak  
szeroko Polskę z a la ł! Bez tego  w mio­
dem  naszem  życiu państw ow em  góro­
w ać dalej będzie b ra k  ciągłości, k u lt n ie­
kom petencji i gonienie za eksperym en­
tam i, k tó ry ch  koszta  płaci N aród  i P ań ­
stwo.

ś.p. W acław  Tokarz
Zmarł Polak mądry, dobry i nieskazitelny. Uczył i dawał przykład. Działał i walczył. Pomagał, krzepił, kochał. Ojczyzna 

Go nie zapomni. Nikt Go nie zastąpi. Rozświetlił historję Polski ogniem jasnej wiedzy i gorącego uczucia. Pozostawił nam 
dorobek bezcenny. I pozostawił żal niezmierny.

W  smutku i bólu żegnamy naszego Mistrza, Profesora, Rycerza, Współpracownika i Przyjaciela.
R E D A K C JA .

Z  7  dni
Dzień 1 maja, który powinien być świętem 

robotniczem, który wzięto w pacht przez tota- 
lizmy przeciwstawne (Niemcy i Rosja) i  któ­
ry stal się papierkiem lakmusowym dla wy­
krycia wewnętrznej niezgody, pi-zeszedl w tym  
roku względnie spokojnie. Siedem pochodów 
przemaszerowało przez Warszawę, nie mówiąc 
o jednoosobowym pochodzie pana Ozonińskiego 
(czy jak tam), który rok rocznie głosi bez skut­
ku swój program militarno - narodowo - klery- 
kalno - radykalno - socjalno - antysemicko -  to- 
lenracyjno - liberalno - totalno - polski. Na  
prowincji również obeszło się bez wstrząsów. 
Oczywiście, każda z grup lewicowych, świętują­
cych 1 maja, twierdzi stanowczo, że to ona wła­
śnie była najliczniejsza najgroźniejsza, o naj­
lepszych widokach na przyszłość. Objektywizm  
każe stwierdzić, że pod względem liczby uczest­
ników maksimum przypada na P. P. S., tak 
zwane C. K. W., a minimum  —  komunistom. 
Za 'wyjątkiem minimum pana Obozowskiego 
(który zechce nam łaskawie wybaczyć ewentu­
alny błąd w podaniu nazwiska).

Dzień 3 maja oddawna był papierkiem lak­
musowym dla stwierdzenia zgody narodowej. 
Dzisiaj zatracił ten charakter. Bo trudno przy­
puścić, aby panujący nam reżim zachwycał się 
konstytucją 3-majową, przejawiając tyle nie­
przebranego zachwytu dla najgenialniejszej 
własnej konstytucji. Pozostał tedy pretekst hi­
storyczny , służący do przeglądu wojsk przez 
władze i przeglądu władz przez publiczność. Ot, 
poprostu trwa piękna forma tradycyjna, której 
wewnętrzna treść zmieniła się. Ale bądźmy 
spokojni: nie raz się jeszcze zmieni.

*

Zjazd przedstawicieli miast nie należał do 
wyczynów pokrzepiających ducha, aczkolwiek 
byl wysoce pouczający. P. Kowalski —  naro­
dowiec zaatakował ostro Żydów, socjaliści 
rozięli ich w obronę, czyli obie strony konse­
kwentnie i zgodnie ze swem sumieniem polity- 
cznem postąpiły. Natomiast sanacja znalazła 
się w potrzasku i  rada nierada musiała puścić 
barwę. To też p. Starzyński do tego stopnia 
stracił równowagę, że wyrwały mu się groźby 
o Berezie. Dla kogo? Ba, dotychczas niewiado­
mo. Oficjalne sprostowania twierdzą, że mówił 
o sobie, że to był tylko zwrot krasomówczy; in­

ni zaś powątpiewają i sądzą, że wyrwały mu się 
z głębi serca utajone a umiłowane poglądy, do­
tyczące metod i realizacji porozumienia narodo- 
icego. Nie zapominajmy przecież, że p. Starzyń­
ski jest szefem porozumienia w miastach.

*
P. Mikołajczyk zaczął pełnić obowiązki pre­

zesa Stronnictwa Ludowego w zastępstwie csa- 
sowem marszałka Rataja. P. Mikołajczyk zo­
stał skazany przez sąd apelacyjny na 3 nrtiesią- 
ce bezwzględnego więzienia za wygłoszenie mo­
wy podczas zeszłorocznego święta ludowego. 
Ponieważ w pierwszej instancji wyrok był u- 
niewinniający, przeto należy teraz oczekiwać 
rozstrzygnięcia przez Sąd Najwyższy.

*

Zbliżają się terminy dwu obchodów publicz­
nych. 12 maja rocznica przewrotu majowego 
w 1926 r. i 16 maja uroczystość święta ludo­
wego, sięgająca tradycją bodajże 966 r. (przy­
jęcie chrześcijaństwa przez Mieszka I). Liczeb­
ność i entuzjazm podczas tych Obchodów nie­
wątpliwie zwróci uwagę czynników miarodaj­

nych, co będzie nader pouczające dla ogółu.
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A N TO N I BOGUSŁAW SKI.

Godność obyw atelska
W ydaje mi się, że w rozw ażaniach o 

niedom ogach i po trzebach  u s tro ju  p a ń ­
stw ow ego w Polsce kładzie się za mało 
nacisku na m oralną  s tro n ę  zagadnienia. 
J e s t  to  praw dopodobnie podśw iadom y 
wpływ m aterja lizm u , w  k tó ry m  w ycho­
wywało się nasze pokolenie.

Z dajm y sobie z teg o  spraw ę, że w ży­
ciu ludzkiem  am bicja , poczucie godności 
oso b is te j, poczucie honoru, o k tó rem  ta k  
wym ownie, choć k ró tko , przypom ina p. 
S tan isław  S zurlej w  p rzed o sta tn im  nu­
m erze „O dnowy” , o d g ry w ają  przem oż­
n ą  rolę. G dyby było inaczej, ludzie im a­
liby się każdej p racy  dla zysku, n ie po­
rzucaliby  n igdy  lu k ra ty w n y ch  s ta n o ­
w isk, gdy  ich godność została obrażona, 
n ie  w ystaw ia liby  n a  szw ank życia w  po­
jedynkach , k tó ry ch  n ie  pochw alam y 
w praw dzie, ale k tó ry ch  znaczenie, jak o  
san k c ji społeczno - obyczajow ej, uznać 
m usim y. B rak  godności osobistej u jed ­
n o stek  w ydaj e się nam  w strę tn y , a p ra k ­
ty k a  życiowa pokazuje, że pozbawieni 
godności ludzie zdolni są do n a jgo rszych  
czynów. To chyba może być uznane za 
pew nik.

Jeżeli p rzetransponow ać ten  pew nik 
w  dziedzinę życia publicznego, to  zoba­
czymy, że i tam  nie trac i sw ej siły. 
Czemże je s t  patrjotyzm i, ja k  nie poczu­
ciem  godności narodow ej ? Gdyby nie 
ten  nakaz m oralny, dom agający  się 
p raw  d la narodu, żaden z ludów  podbi­
ty ch  n ie  zrywaliby s ię  n igdy  do w alki o 
wolność. P am ię tam y  zb y t dobrze naszą  
h is to r ję  porozbiorow ą, aby  tem u  zaprze­
czyć. P am ię tam y  w  szczególności odruch 
oburzenia n a  wszelkie p róby  ugody, z 
p raw a czy z lew a czynione. P rzecież i 
realiści, i socja l - dem okraci jednakow o 
zapew niali nas, że ekonom icznie w spół­
życie państw ow e z R o sją  je s t  dla Pol­
ski korzystne . N iew ątpliw ie było. Pom i­
mo tego, n ie  w ahaliśm y się, gdy p rzy ­
szedł m om ent is to tnego  wyzwolenia.

Poczucia godności s tan u , zawodu, 
g ru p y  społecznej, k o rpo racji czy stow a­
rzyszenia n ie podobna również tra k to ­
wać, jak o  objaw u „w alki M as” lufo in ­
nego w spółzaw odnictw a. Pobudki są  tu  
n ie m ate rja ln e , ale w łaśn ie m oralne, ja k  
to  n ajg łęb ie j w  ©obie czujem y, żaden  in ­
te re s  nie m oże w  nas przem óc poczucia 
obrazy, jeżeli drogie nam  ugrupow anie 
dotknęła. W iedzą o tem  najlep ie j ucze­
stn icy  klubów  sportow ych, opartych  
zawsze n a  zasadach  etyki. U ciekam  się 
do tego  przykładu , jak o  zrozum iałego 
obecnie dla szero ldch  rzesz.

W ychodząc z ty ch  przesłanek, spo j­
rzy jm y  trzeźw o n a  nasze życie publicz­
ne. Zobaczymy, że czynnik  godności oso­
b is te j obyw atela, ściślej —  jego  godno­
ści obyw atelsk ie j, j e s t  w  niem  coraz 
bardziej zapoznaw any.

Godność obyw atelska w ym aga, aby 
obyw atel czuł się  współodpowiedzialny 
za  b ieg  życia w  państw ie , aby był, choć­
by  w n a jm n ie jszy m  stopniu , w spółrzą­
dzącym , a  n ie ty lk o  rządzonym . B rak  
teg o  byw ał zawsze najpopu larn ie j szem

hasłem  rew ołucyj, od W ielkiej F ran c u ­
sk iej poczynając (afofoe Sieyes i jego  
fo rm u ła ) . O byw atel nie chce być poli­
tycznie  m ało le tn im ; n a  to  pracow ały 
p rąd y  m yśli politycznej nie od dziś, a 
szczególnie in tensyw nie  od roku  1848. 
D zieje w ielkich dem okracyj Zachodu u- 
czą nas, że n ie  napróżno.

U czą nas teg o  rów nież nasze w łasne 
d zie je : rozkw it respublik i szlacheckiej, 
zanim  n ie zaczęły działać p rąd y  rozkła­
dowe, przebieg  S ejm u C zteroletniego, 
k ró tld  b łysk  wolności kościuszkow skiej 
i w yniki w prow adzenia kodeksu N apo­
leona w  K sięstw ie W arszaw skiem . Uczy 
tak że  szybkie dojrzew anie m as ludo­
w ych w 'b. G alicji p rzed  w ojną, m im o 
dalekich od ideału w arunków  naródow o- 
państw ow ych.

Godność obyw atelska w ym aga, aby 
obyw atel m iał, znał i cenił sw oje p ra ­
wa, zaw arow ane m u w zam ian za w yko­
nyw anie obowiązków. „N em inem  capti- 
v ab im us” i „H abeas co rpus” s ą  n ap raw ­
dę jasn em i pochodniam i n a  drodze uo- 
b yw ate ln ien ia  ludzkości. W olność zebrań  
i wolność p rasy , n ienaruszalność  m iesz­
kań, ta jem n ica  pocztow a i inne g w aran ­
c je  swobody życia osobistego oraz zbio­
rowego d a ją  to  poczucie godności, ja -

R aptu larz tygodniow y
( U C H W A Ł Y  P R O G R A M O W E .  —  W I D M O  

P L A N U  I N W E S T Y C Y J N E G O .  —  O D K R Y C I A  
N A  K R E S A C H .  —  U R O C Z Y S T O Ś C I ) .

U c h w a ł y  R a d y  N a c z e l n e j  S t r o n n i c t w a  N a ­
r o d o w e g o  n i e  w y w o ł a ł y  t a k  o b s z e r n e j  d y s k u ­
s j i  j a k  t e g o  p o  r o l i ,  j a k ą  S t r o n n i c t w o  o d g r y ­
w a ,  n a l e ż a ł o  s i ę  s p o d z ie w a ć .  Z w o le n n ic y  i 

p r z e c i w n i c y  u c h w a ł  R a d y  N a c z e l n e j  S . N .  m u ­

s i e l i  z a u w a ż y ć  o g ó l n ik o w o ś ć  t r e ś c i  t y c h  
u c h w a ł ,  c o  n i e w ą t p l i w i e  w y m a g a  w y j a ś n i e n i a .  
N ie p o d o b i e ń s t w e m  j e s t  b o w ie m ,  a b y  n a j p o ­
w a ż n i e j s z e  o r g a n i z a c j e  p o l i t y c z n e  z a d a w a l a ł y  
s i ę  r e z o l u c j a m i ,  k t ó r e  m o ż n a  w ł a ś c i w i e  w s z ę ­
d z i e  i  z a w s z e ,  b e z  w z g l ę d u  n a  k l i m a t  p o l i t y c z ­
n y  k r a j u  u c h w a l a ć .  C o  w ię c e j  u c h w a ł y  S .  N .  
u t r z y m a n e  s ą  w  to n i e ,  k t ó r y  w ł a ś c i w i e  j e s t  
t r a n s p o z y c j ą  p o p u l a r n ą  i  w y ż s z ą  o  k i l k a  t o ­
n ó w  o d  n i e d a w n e j  d e k l a r a c j i  O . Z . N . ,  k t ó r e j  
r ó w n i e ż  p o z a  p e w n e m i  p o d s t a w o w e m i  s t w i e r ­
d z e n i a m i ,  g o d n e m i  z a w s z e  p o w t ó r z e n i a ,  

o p i n j a  z a r z u c a  o g ó ln ik o w o ś ć ,  u t r u d n i a j ą c ą  p o ­
l i t y c z n e  p o r o z u m i e n i e  s i ę ,  a  t e m  s a m e m  d a l ­
s z ą  e w o lu c j ę  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j .  P o d o b i e ń ­
s t w a ,  ł ą c z ą c e  o b ie  d e k l a r a c j e ,  w y n i k a j ą  z  ic h  
o g ó ln ik o w o ś c i ,  a  b y n a j m n i e j  n i e  z  i n t e n c j i  a u ­
t o r ó w .  P r z e c i w n i e .  I s t n i e j ą  w y r a ź n e  p o w o d y ,  

d l a  k t ó r y c h  S .  N .  p r a g n ę ł o b y  w  c h w i l i  o b e c ­

n e j  b a r d z i e j  n i ż  k i e d y k o l w i e k  z a a k c e n t o w a ć  
s a m o d z i e l n o ś ć  s w e j  p o l i t y k i .  C h ę ć  j e d n a k  n i e  
s t a r c z y  z a  u c z y n e k ,  g d y  w  g r ę  w c h o d z i  o c z y ­

w i s t y  w z g l ą d  n a  s z e r o k i e  m a s y ,  k t ó r e  u w a ż a  
s i ę  z a  w r a ż l i w e  t y l k o  n a  h a s ł a  o g ó ln e ,  g ł o ­

s z o n e  p r z e z  w ię k s z o ś ć  g r u p  p o l i t y c z n y c h  w  
P o l s c e  ( n a  p r a w o  o d  P .  P .  S - ) .  D z ię k i  t e m u  
z a s a d y  p r o g r a m o w e  r o z s z e r z a j ą  s i ę  w  a t m o ­
s f e r z e  i, n i e  d a j ą c  n i k o m u  t y t u ł u  d o  w ł a s n o ­
ś c i ,  n i e  o b c i ą ż a j ą  n i k o g o  t e ż  t r e s k ą  o  w ł a ­
ś c i w e  i  z g o d n e  z  i n t e r e s e m  R z p l i t e j  i c h  w y k o ­
n a n i e .  M i a ł a  s w o j ą  p i a t i l e t k ę  R o s j a ,  m a  p l a n  

c z t e r o l e t n i  R z e s z a  n i e m i e c k a ,  a l e  k r y z y s  g o ­
s p o d a r c z y  p r z e z w y c i ę ż a  —  A n g l j a .  J e ś l i  
d w ó c h  c z y n i  t o  s a m o  —  n i e  j e s t  t o  s a m o .

B ą d ź m y  j e d n a k  ś c i ś l i .  U c h w a ł y  S . N .  w y -

kiem  ta k  słuszn ie chlubi się A nglik. 
C hyba niem a w ątpliw ości, że sy lw eta  
m oralna  obyw atela angielskiego je s t  
więcej w a r ta  od rozm aitych  innych, k tó ­
ry ch  tu  w ym ieniać nie chcemy..

Godność obyw atelska w ym aga w resz­
cie, aby  trak to w an ie  obyw atela przez 
o rg an y  jego  w ładzy państw ow ej podkre­
ślało w zajem ną służbę w szystk ich  dla 
wspólnego ideału narodow ego. To po ję­
ły  naw et sy stem y  to ta ln e  i s to su ją  z po­
w odzeniem : bolszewizm  —  jak o  aposto l­
stw o rew olucyjne, faszyzm  —  jak o  u- 
rzeczyw istn ian ie  sukcesji rzym skiej, 
h itle ry zm  —  jak o  pow ołanie „H erren - 
volku” . D aleki je s tem  od podzielania 
ty ch  objaw ów  m egalom anji h isto rycz­
nej, ale p rzyznaję, że sku teczn ie jsze  je s t  
nadm ierne naw et w zm aganie am bicji 
obyw ateli, niż je j obniżanie. Sądzę p rz y ­
tem , że każda obelga się m ści —  p rę ­
dzej czy później.

W szelkie p róby  zjednoczenia obyw a­
teli, co je s t  is to tn ie  nakazem  chwili, po­
w inny  ibyć dokonyw ane tak , aby  w szel­
ka  godność obyw atelska by ła w  n ich  u- 
szanow ana. J a k  to  uczynić —  powinni 
wiedzieć ci, k tó rzy  się teg o  podejm ują. 
Inaczej sp o tk a  ich jeszcze jedno rozcza­
rowanie.

r a ź n i e  o d c i n a j ą  s i ę  o d  i d e i  m o n o p a r t j i ,  c o  n i e  
t a k  d a w n o  m n i e j  b y ło  w y r a ź n e .

„ P o l o n i a ”  z  24,. IV  c h a r a k t e r y z u j e  p r z e ­
m i a n y  p o l i t y c z n e ,  k t ó r y m  u l e g a  s y t u a c j a  w  

r ó ż n y c h  k r a j a c h  ś r o d k o w o  - e u r o p e j s k i c h ,  
o m a w i a  j e d e n  z  g ł ó w n y c h  c z y n n i k ó w ,  k s z t a ł ­
t u j ą c y c h  t ę  s y t u a c j ę :

„ R o z m i a r y  p r o p a g a n d y  h i t l e r o w s k i e j ,  p r z e ­

d e w s z y s t k i e m  n a  W ę g r z e c h ,  w  C z e c h o s ł o w a c j i  
i  w' R u m u n j i ,  s ą  z a k r o j o n e  n a  o  w ie l e  w i ę k ­
s z ą  m i a r ę ,  a n i ż e l i  a k c j a  N i e m i e c  c e s a r s k i c h  

p r z e d  w o j n ą .  M e t o d y  s ą  t e  s a m e ,  k t ó r e m i  p o ­
s ł u g u j e  s i ę  b o l s z e w iz m .  W  k r a j a c h  ś r o d k o w o ­
e u r o p e j s k i c h  p o w s t a j ą  j a k  g r z y b y  p o  d e s z c z u  
r ó ż n e  s t o w a r z y s z e n i a  i  o r g a n i z a c j e ,  r z e k o m o  
m a j ą c e  z a  z a d a n i e  w a l k ę  z  b o l s z e w iz m e m ,  z  
w p ł y w a m i  ż y d o w s k ie m i ,  z  d y k t a t u r ę  k o m u n i ­

s t y c z n ą  i  t .  d . W  r z e c z y w i s t o ś c i  j e d n a k  p r o ­
w a d z i  s i ę  z u p e ł n i e  i n n ą  r o b o t ę ,  p o l e g a j ą c ą  n a  
t e m ,  ż e  a t a k u j e  s i ę  n i e t y l e  k o m u n i z m ,  i l e  t e  
p r ą d y  m y ś l i  s p o ł e c z n e j ,  k t ó r e ,  g ł o s z ą c  z a s a d y  
n a w s k r o ś  c h r z e ś c i j a ń s k i e ,  n a r o d o w e ,  a n t y b o l -  

s z e w ic k ie ,  p r z e c i w s t a w i a j ą  s i ę  r ó w n i e ż  n e o p o -  
g a n i z m ó w i  h i t l e r j i  i  z a k u s o m  i m p e r j a l i s t y c z -  

n y m  N ie m ie c .  W  t a k i  s p o s ó b ,  p o d  m a s k ą  r z e ­
k o m o  j a k  n a j b a r d z i e j  p a t r j o t y ć z n e j  a k c j i ,  p r z y ­

g o t o w u j e  s i ę  t e r e n  d l a  w p ły w ó w  n i e m i e c k i c h .
A k c j a  k o m u n i s t y c z n a  j e s t  n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w e m ,  k t ó r e g o  z n a c z e n i e  d o c e n i a m y  w s z y s c y .  
A l e  r ó w n i e ż  g r o ź n a ,  g d y ż  n i e  m n i e j  p e r f i d n a ,  

a  o  w ie le  l e p i e j  z o r g a n i z o w a n a  j e s t  t a  p r o ­

p a g a n d a  h i t l e r y z m u ,  k t ó r ą  p o d  r o z m a i t e m i  

p o s t a c i a m i  s ą c z y  s i ę  w  d u s z ę  s p o ł e c z e ń s t w  

ś r o d k o w o  - e u r o p e j s k i c h ” .
*

P i s a l i ś m y  n i e d a w n o ,  ż e  w a r t o b y  p o z n a ć  c h o ć ­
b y  w  n a j o g ó l n i e j s z y c h  z a r y s a c h  p l a n  i n w e s t y ­

c y j n y ,  z a p o w i e d z i a n y  p r z e z  r z ą d .  O b e c n ie  p o  
o g ó l n e m  m ę c z ą c e m  w y c z e k i w a n i u  p o j a w i a j ą  

s i ę  o r y g i n a l n e  g ło s y ,  d o m a g a j ą c e  s i ę  p o n i e ­
c h a n i a  p l a n u  i n w e s t y c y j n e g o ,  j a k o  ż e  j e s t  n i e ­
p o t r z e b n y  w  d o b r e j  k o n j u n k t u r z e  a  n i e m o ż l i ­
w y  d o  w y k o n a n i a  w  z ł e j  k o n j u n k t u r z e .  T a  
o ś l e p i a j ą c a  p r a w d a  r z a d z i e j  p r z y c h o d z i  n a  
m y ś l  m i n i s t r o m  i  k i e r o w n i k o m  g o s p o d a r k i
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p a ń s tw o w e j, a  częśc ie j lu d zio m  p ry w a tn y m , 
k u lty w u ją c y m  z a sa d y  zd ro w eg o  ro z sąd k u , j a ­
ko  c zy n n ik a  rzek o m o  n iez b ęd n e g o  p rz y  oce­
n ie  z ja w isk  g o sp o d a rcz y c h . O czyw iście  ów 
z d ro w y  ro z są d e k  u w a ż a  z a  n a tu ra ln e ,  a b y  w 
n o rm a ln e j k o n ju n k tu rz e  p o z o s taw a ło  pew ne 
sw o b o d n e  p o le  do  d z ia ła n ia  „ in ic ja ty w y  p r y ­
w a tn e j”, co w  p ra k ty c e  o z n ac za  je d n a k  w cale  
in n y  s t a n  rz e c z y  a n iż e li ten , k tó ry  u rz e c z y ­
w is tn ia  s ię  w  ko lo  n a s . N a s i  m łodzi in ż y n ie ­
ro w ie , a rc h ite k c i,  tech n icy , m o n te rz y  n iech  
śp ią  sp o k o jn ie , z ło ży w szy  nb . u p rz e d n io  p o d a ­
n ia  o p rz y ję c ie  do  ro b ó t „ f in a n so w a n y c h  p rz ez  
F u n d u s z  P r a c y ” . B ia łe  ko n ie  R o sm e rh o lm u  n ie  
p rz e ż y w a ją  s n u  w  p a ń s tw a c h , w  k tó ry c h  d z ia ­
ł a  tw ó rc z a  e n e r g ja  e ta ty z m u .

*
Co k ilk a  ty g o d n i d o w ia d u je m y  s ię  o fe n o ­

m e n a ln y c h  o d k ry c iach , d o k o n y w a n y ch  n a  K re ­
sa c h . N ie d aw n o  „ z n a le z io n o ” w ie lk ie  p o k ład y  
m a n g a n u  w  p o w iecie  ró w ień sk im , p rz e d  d w o ­
m a  d n ia m i c z y ta m y  znow u, ż e  n a  te r e n ie  o r ­
d y n a c ji  d a w id g ró d z k ie j s tw ie rd z o n o  is tn ie n ie  
o lb rzy m ich  p o k ład ó w  k a o lin u . O tem , że p r a ­
w ie  w  k a żd y m  pow iecie  b iją  ź ró d ła  ra d io a k ­
ty w n e  p ra w ie  n ie  w a r to  w sp o m in ać .

W  ru b ry c e  sąd o w ej te  sa m e  K re sy  z a jm u ­
j ą  p o czesn e  m ie jsce . R oi s ię  od p rocesów , w y ­
ta c z a n y c h  u rz ęd n ik o m  sa m o rzą d o w y m  i in ­
n y m . N a to m ia s t  n a jm n ie j  s ły c h ać  o n o rm a ln e j, 
sk u te c z n e j p ra c y  sp o łeczn e j i o św ia to w e j. Z 
w ie lk im  h u k iem  za łożone , su b w en c jo n o w an e  i 
p o p ie ra n e  T o w a rz y s tw o  P o p ie ra n ia  Z iem  
W sch o d n ich  is tn ie je , j a k  w ięk szo ść  p o d obnych  
z g ó ry  u tw o rz o n y ch  o rg a n iz a c y j, n a  p a p ie rze , 
a le  ż ad n e j is to tn e j  a k c ji  n ie  p rz e ja w ia .

W  su m ie , n ie  m n o żąc  p rz y k ła d ó w , bo w szy ­
sc y  je  z n a m y  p o d d o s ta tk ie m  —  n ie  m a  n a le ­
ż y te j  n a w e t in fo rm a c ji  o k ilk u  w o jew ó d ztw ach , 
a le  a m a to rz y  se n sa c ji  (p o  k i lk a  g ro sz y  od 
w ie rs z a )  ro z s z e rz a ją  n o n sen so w n e  w iadom ości, 
k tó r e  z o d leg ły ch  o k i lk a  god z in  ja z d y  m ie j­
scow ości c zy n ią  ja k b y  p rz ed s io n e k  ta je m n i­
cze g o  W schodu , a  p ra s ie , k o rz y s ta ją c e j  z t a ­
k ie g o  m a te r ja łu  n ie  n a jle p sz e  w y s ta w ia ją  
św iad ec tw o .

*
W ięc  n a  l .V . n ie  obesz ło  się  i u  n a s  bez  

s trz e la n in y . B y ła  to  s t r z e la n in a  m a ła  i c a ł ­
k ie m  r.iel żyw io łow a. N a jm n ie js z a  n a w e t s ta n o ­
w i z ja w isk o  f a ta ln e .  A le  z ak ło p o ta n ie  by ło  p o ­
w szech n e , a  z z a k ło p o ta n ia  w y n ik a ją  czasem  
n ie p rz e w id z ia n e  o d ru ch y . T e n  d z ień  l .V . ob ­
ch o d zą  te r a z  w szy scy , a  w  B e rlin ie  p rz e m a w ia  
s a m  k a n c le rz , w e  F r a n c j i  p re m je r , w H isz - 
p a n ji  sz e fo w ie  o b u  rząd ó w , p ro w a d zą c y ch  z 
so b ą  w o jnę , w  A n g lj i  je d y n ie  n a  cze le  p ocho­
dów  ro b o tn ic zy c h  sz ły  g ro m a d y  dzieci, p rz y ­
s t ro jo n e  w  k w ia ty  i ro z ra d o w a n e  n a d a rz a ją c ą  
s ię  o k a z ją  m iłe j p rz ec h ad z k i. W  W a rsz a w ie  
s tw o rz o n y  z o s ta ł  sc h e m a t. U rz ą d z a  s ię  k a r u ­
zel pochodów , k tó re  d e m o n s tru ją , ja k b y  w z a ­
je m  o so b ie  n ie  w ied z ia ły . A le  po b o k ach  k a ż ­
deg o  pochodu  idz ie  s t r a ż  o c h ro n n a , k tó r a  w 
r a z ie  n a g ły m  ro z p o rz ą d z a  n ie  ty lk o  g o łą  
p ięśc ią . P o m ięd z y  p u b liczn o śc ią  n a  ch o d n i­
k a c h  a  u c z e s tn ik a m i pochodów  w y w ią z u ją  się  
d y sk u s je , k tó re  o d s ła n ia ją  n a  m o m en t to , co 
p rz y s ła n ia ją  d y sp o z y c je  w o jew ó d z tw a  g ro d z ­
k ieg o , u m ie ję tn ie  d o b ra n e  t r a s y  pochodów  itd . 
O d s ła n ia ją  żyw io ł, k tó ry  m o żn a  oczyw iście  
zd y scy p lin o w ać , a le  k tó ry  is tn ie je  i sy c z y  ja k  
p a r a  pod k o tłe m .

Ż yw io ł po  m ałe j s t r z e la n in ie  o d m asze ro w a l 
i n a w e t d o s ta ł  n a g ro d ę  (s to so w n ie  do  o k o licz ­
n o śc i) .  J u ż  o 16-ej z a m ia s t  o 22-ej w olno  b y ­
ło  sp rz e d a w a ć  w ódkę. T o t.

Z nany  ekonom ista  niem iecki, H ans 
E . P rie s te r , od p a ru  zaledw ie m iesięcy 
em ig ran t ży jący  w A ng lji, w ydał przed 
n iedaw nym  czasem  książkę p. t. „D as 
deutsche W irs tsch a fts  W under", w_ k tó ­
re j przeprow adził w nikliw ą i na  p ie rw ­
szorzędnych in fo rm ac jach  o p a rtą  ana li­
zę sy tu ac ji gospodarczej dzisiejszych 
Niem iec. R ezu lta t te j analizy  nie je s t  
dla N iem iec pocieszający. G ospodarka 
w o jenna w czasie pokoju, p rzy  n a jw ięk ­
szym  naw et w ysiłku  i m im o ta len tów  
d ra  Schachta , praw dziw ego m ag ika  w 
dziedzinie cudów gospodarczych, nie ro ­
k u je  dalszych sukcesów . N ie może do­
prow adzić do w łaściw ego celu, do un ie­
zależnienia się N iem iec od zag ran icy  i 
pełnej sam ow ystarczalności. B rak  su ­
rowców, k tó ry ch  p rzy  najw iększym  w y­
siłku i sam ozaparciu  się, p rzy  n a jw ięk ­
szych o fiarach  ludności nie m ożna ani 
w yczarow ać z ziem i niem ieckiej w  do­
sta teczn ej ilości, an i sztucznie w ytw o­
rzyć (nie m ów iąc już  o tem , co to  kosz­
tu je  i ile trz e b a  do tego  dopłacać) sk a ­
zu je N iem cy n ieuchronn ie n a  szukanie 
porozum ienia z zagran icą , k tó ra  może 
dostarczyć surowców, koniecznych do 
ukończenia zb ro jeń  i u trzy m an ia  ich na 
odpow iednim  poziomie oraz po trzebnych  
życiu gospodarczem u.

K siążka P rie s te ra  by ła n ap isan a  jesz­
cze przed ogłoszeniem  p ro g ram u  w iel­
k ich zb ro jeń  angielskich  i przed  u jaw ­
nieniem  się skutków  ty ch  zb ro jeń  za­
rów no n a  ryn k ach  surow ców , k tó re  
s ta ły  się dla N iem iec zupełnie niedo­
stępne, ja k  i w psychice narodów , k tó ­
r a  pod ich w pływ em  przełam ała w ra ­
żenie potęgi i n iepokonalńości Niem iec, 
ciążące do tąd  n a  w szystk ich  poczyna­
niach. N ie u lega k w estji, że w sku tek  
zb ro jeń  angielskich  sy tu a c ja  Niem iec 
uległa dalszem u, i to  bardzo znaczne­
mu, pogorszeniu. Szukanie porozum ienia 
z zag ran icą  stało  się im p era ty w n ą ko­
niecznością. S tanow i ono obecnie główne 
zadanie niem ieckiej polityk i zagran icz­
nej. R ezygnacja  z polityk i fak tó w  do­
konanych, uroczyście ogłoszona w  R ei­
chstagu  przez kanclerza  H itle ra , s ta je  
się w tych  w aru n k ach  zupełnie zrozu­
m iałą. J e s t  ona nie ty le objaw em  dobrej 
woli ile sm utnej konieczności.

P ilna  obserw acja  polityk i niem ieckiej 
p o tw ierdza całkowicie w nioski, do k tó ­
ry ch  prow adzi ana liza ich s ta n u  gospo­
darczego. Od dłuższego czasu je s t  rz e ­
czą zupełnie w idoczną, że N iem cy nie 
czu ją  się n a  siłach do sprow okow ania 
w ojny  z całym  św iatem . Ich  bardzo 
z resz tą  śm iała  i zdecydow ana po lityka 
zag ran iczna m a pew ne granice. G ranice 
te  zaczynają  się tam , gdzie rzeczyw iś­
cie groziłby już  k o n flik t św iatow y. Im  
też bardziej zacieśn ia ją  się zw iązki po­
m iędzy poszczególnem i te ren am i, upa- 
trzonem i przez N iem cy dla ekspansji, 
im  w yraźn ie j w y stęp u je  łączność po­
m iędzy  zagrożonem i państw am i, im  b a r­
dziej, jednem  słowem, rea lizu je  się ide­
ał bezpieczeństw a zbiorowego, tem  g ra ­

nice śm iałej po lityk i niem ieckiej s ta ją  
się węższe i tem  m niej pozostaje pola 
d la  ich in ic ja ty w y . N ie będzie też pa­
radoksem  stw ierdzenie, że w  obecnych 
w arunkach  g ran ice  niem ieckiej in ic ja ­
tyw y  politycznej dyk tow ane są fak tycz­
nie przez za in te reso w an ia  polityczne A n­
g lji. Tam , gdzie groziłby ju ż  k o n flik t z 
A ng lją , po lityka n iem iecka się cofa.

*
D w a są  możliwe k ie ru n k i w y jśc ia  z 

sy tu ac ji gospodarczej i politycznej, w  
k tó re j znalazły się N iem cy. Jed en  idzie 
n a  zachód, d ru g i n a  w schód. Albo N iem ­
cy m uszą porozum ieć się z państw am i 
zachodniej E uropy , aby  w e w spółpracy 
z n iem i i p rzy  ich czynnej pom ocy w ybr­
nąć z tru d n o śc i gospodarczych i od­
zyskać daw ne m iejsce w w ytw órczości 
i hand lu  św iatow ym , albo też muszą, 
zwrócić się n a  wschód, ku  R osji so­
w ieckiej, i szukać z n ią  .porozum ienia, 
k tó re  otw orzyłoby im dostęp  do n ie­
zm ierzonych bogactw  tego  k ra ju , b a l  
n iem al części św iata , k tó ra  je s t  we w ła­
daniu  Sowietów. A ni jedno  an i d ru g ie  
nie je s t  d la N iem iec zadaniem  łatw em . 
I tu  i tam  sp raw y  gospodarcze zależą 
od czynników  politycznych. Z arów no po­
rozum ienie z zachodem , ja k  i porozu­
m ienie ze w schodem  w ym aga w ielkich 
o fia r  n a tu ry  ściśle politycznej n a  za­
chodzie, a ideowo-politycznej n a  w scho­
dzie.

Z daje się nie ulegać w ątpliw ości, że 
czynniki dziś decydujące w Niem czech 
w olałyby dojść do porozum ienia z za­
chodem. Z ain teresow an ie  N iem iec sp ra ­
w ą p ak tu  zachodniego i p lanam i kon­
fe ren c ji gospodarczej oraz  zw iązane z 
tem  podróże d ra  S ch ach ta  najlep ie j te ­
go dowodzą. B yłoby to  porozum ienie 
naw et rzeczą w zględnie ła tw ą, gdyby  
za in te resow an ia  p ań s tw  zachodnich n ie 
w ychodziły poza lin ję  Renu. N a  zacho­
dzie by łyby  N iem cy gotow e do w szel­
kich u stęp stw  i w szelkich gw arancy j. 
W  zam ian jed n ak  chciałyby uzyskać 
w olną ręk ę  n a  wschodzie. N aw et n ie  
dlatego, aby  odrazu z n iej sko rzystać  
d la  p rzeprow adzenia podbojów  n a  w ięk­
szą skalę. N iem cy zd a ją  sobie spraw ę 
z tru d n o śc i tak ich  podbojów  i m ałego 
praw dopodobieństw a, aby  m ogły one 
n as tąp ić  p rzy  bezczynnem  p rz y p a try ­
w aniu  się im  ze s tro n y  m ocarstw  za­
chodnich, bezpośrednio za in teresow a­
nych  w każdym  w zroście potęg i nie­
m ieckiej. Ale chciałyby m ieć wszelkie 
możliwości o tw arte  choćby n a  dalszą 
przyszłość. T rudność porozum ienia się 
ich z zachodem  polega w pierw szym  
rzędzie n a  tem , że te j  wolnej ręk i nie 
m ogą uzyskać i m o cars tw a zachodnie 
nie m ogą im  je j dać choćby przez w ła­
sny  in s ty k t sam ozachow aw czy. P orozu­
m ienie z zachodem  je s t  m ożliwe tylko 
W| razie  zupełnego' w yrzeczenia się  przez 
N iem cy polityk i podbojów  i złożenia m a­
te r ja ln y c h  gw aran cy j tego w  fo rm ie  
ogran iczen ia zb ro jeń  P ań stw u , k tó re



rządzone je s t  przez ludzi, k tó rzy  w yro ­
śli na idei rew anżu  i u rząd za ją  cale 
w ew nętrzne życie pod hasłem  przyszłej 
to ta ln e j w ojny, tak ie  w yrzeczenie się 
nie może p rzy jść  łatw o. Tem  bardzie j, 
że nie m ogłoby ono pozostać bez n a ­
s tęp s tw  tak że  i n a  te ren ie  w ew nętrzno- 
poli tycznym .

Pod ty m  w zględem  ła tw iejsze  byłoby 
porozum ienie się z R o sją  sowiecką. Po­
lity czn a  cena by łaby  tu  m niejsza, m o­
że naw et o tw orzyłyby się pew ne w ido­
ki podbojów, kosztem  p ań stw  położo­
ny ch  pom iędzy N iem cam i a  R osją . Mi­
mo pozornie w ielkich różnic, fak ty czn e  
rozbieżności obu u stro jó w  to ta ln y ch  są 
ju ż  dziś ta k  niew ielkie, że rep e rk u s ji 
w ew nętrzno-politycznych m ogłyby się 
N iem cy nie obaw iać. A le porozum ienie 
tak ie  rów nież zam ykałoby drogę do 
w ielkich podbojów , k tó re  są  d la N iem iec 
m ożliwe ty lko  kosztem  R osji. A  nad to  
n a  przeszkodzie s to ją  w zględy politycz­
no-ideowe, k tó re  porozum ienie z R osją  
sow iecką niezm iern ie  u tru d n ia ją .

N ie b ra k  jed n ak  w Niem czech czyn­
ników, k tó re , w ierne tra d y c ji B ism ar­
cka, w ty m  k ie ru n k u  szu k a ją  w y jścia  
z tru d n e j sy tu ac ji. N ależą tu  przede­
w szystk iem  R eich sw eh ra  i kola ju n k ie r­
skie. Mimo w szelkich zaprzeczeń raz  w 
raz  p o jaw ia ją  się pogłoski o ta jn y ch  
rokow aniach. O statn io  doszły znów  do 
n as  d rogą  na  P rag ę  czeską.

❖
To, co tym czasem  robi p o lity k a  n ie­

m iecka, n ie  je s t  wogóle d rogą w yjścia, 
ale pa lja tyw em , bluffem , przeznaczo­
nym  zarów no n a  u ży tek  w ew nętrzny, 
ja k  i zagraniczny . N aw et najlepsze i n a j­
ściśle jsze  porozum ienie z W łocham i nie 
m oże bowiem  dać N iem com  tego, czego 
im  n ap raw dę potrzeba. Służy też w ła­
ściw ie ty lko  do w yw ołania w rażen ia  w 
E urop ie  i u ła tw ien ia  rozm ów  zarów no z 
zachodem , ja k  i ze w schodem . N aw et 
n a jśc iś le jsze  przym ierze z W łocham i nie 
d a  Niem com  surowców, k tó ry ch  W łochy 
m a ją  jeszcze znacznie m niej, niż N iem ­
cy sam e. I nie może n ap raw dę odtw o­
rzyć drogi n a  południow y wschód E u ro ­
py. Bo n a jp ie rw  tam  odrazu w y stąp iła ­
by  n a  ja w  w łaściw a i bardzo głęboka 
sprzeczność in teresów  obu sp rzym ierzeń­
ców i p rzym ierze bardzo prędko m u sia ­
łoby się skończyć. N astępn ie  zaś d roga 
n a  południow y w schód idzie przez p ań ­
stw a, zgoła n ieobojętne d la  zachodu E u ­
ropy. M niej tu  jeszcze, aniżeli n a  w scho­
dzie, szans, aby  F ra n c ja  czy A n g lja  
m ogły zostaw ić p ań s tw a  te  sw em u lo ­
sowi. A w yw ołania w o jny  św iatow ej 
n ie  chcą i bo ją  się słusznie N iem cy i 
W łochy. Jedynem  ted y  n astęp stw em  
zbliżenia niem iecko - w łoskiego je s t  po­
now ny w zro st za in teresow ań  p ań stw  za­
chodnich d la p ań stw  nadd u n a jsk ich , co 
obserw ow ać już  m ożna najdok ładn iej 
n. p . w  A u s tr ji . N ie o to chyba w  tem  
przym ierzu  chodzi.

N ie m am y  też w rażenia, aby  zbliżenie 
niem iecko - w łoskie w yw ierało is to tn ie  
w rażen ie  w  A ng lji czy w e F ra n c ji  i aby 
spowodowało ich w iększą ustępliw ość. 
P ro g ram em  niem ieckim  je s t  p rz e trzy ­
m ać i s traszyć. Ale p rze trzy m an ie  s ta je

JU L J U S Z  Ż U Ł A W S K I.

Londyn przed koronacjq
(K o re sp o n d e n c ja  w ła s n a ) .

L ondyn , 28 k w ie tn ia , 1937.

Ż ad n a  c h y b a  z o b ecnych  m o n a rc h ij  w E u ­
ro p ie  n ie  je s t  ta k  p rz e s ią k n ię ta  sw oim  m o n ar-  
ch izm em , ja k  A n g lja . I  ż a d e n  ju ż  d z iś  ch y b a  
n a ró d  w  E u ro p ie  n ie  p o tra f i łb y  z ró w n ą  lu ­
bo śc ią  i z n aw s tw em  b aw ić  s ię  p rz y g o to w a n ia ­
m i k o ro n a c y jn e m i p rzez  ta k  d łu g i s z e re g  m ie ­
s ięcy . A le  ta k  w A n g lji  było zaw sze  i ta k  b ę ­
d z ie  aż  do sk o ń c z en ia  św ia ta .  Bo są  rzeczy , 
k tó re  n ie  z m ie n ia ją  się  tu  n ig d y , w ty m  k r a ­
ju  n ie n a ru sz a ln y c h  sy m bolów  i b a rw n y c h  t r a -  
d y c y j. N iek ied y  m a  to  sw ój u ro k , n iek ie d y  zaś 
—  g d y  chodzi o sp ra w y , k tó re  ro zp acz liw y m  
g łosem  w o ła ją  o re fo rm y  —  n ie u b ła g a n a  zw y- 
cza jo w o ść  a n g ie lsk a  s p ra w ia  w ra że n ie  aż  
p rz y g n ę b ia ją c e .

A le  u ro c z y s te  p rz y g o to w a n ia  k o ro n a cy jn e  
za liczam  bez w a h a n ia  do  tra d y c jo n a ln o śc i p e ł­
n y c h  u ro k u .

Bo w sp a n ia ła , w y sa d z a n a  d ro g ie m i k a m ie ­
n ia m i k o ro n a  Św. E d w a rd a , k tó r ą  k o ro n o w an o  
m o n arch ó w  od czasó w  K a ro la  11-go, z o s ta ła  
w y d o b y ta  ju ż  z e  sk a rb c a  s ta r e g o  T o w e ru  i 
p rz ec h o d z i w ła śn ie  e m o c jo n u jący  p ro ces d o p a ­
so w y w a n ia  je j  m ia ry  do  g łow y  Je rz e g o  V I-g o . 
T a k  sam o  k o ro n a  k ró lo w ej M a rji  ze  s ły n n y m  
K o h -i-n o o rem .

Bo d e lib e ru je  s ię  jeszcze , k tó ry  z p łaszczó w  
k ró lew sk ich  o k ry je  o s ta te c z n ie  ra m io n a  J e r z e ­
go V I-eg o . C zy p ła szc z  E d w a rd a  Y H -eg o  —  
tro c h ę  zb y tn io , n a w e t d la  oczu A n g lik ó w , t e a ­
t r a ln y  w sw ej b ły sk o tliw o śc i, czy  te ż  p łaszcz  
J e rz e g o  IV -eg o  —  ró w n ie ż  w sp a n ia ły  i k a p ią ­
cy  od z ło ta , a le  p rz y te m  b a rd z ie j s ty lo w y ?  
C zy zd ecydow ać się  n a  p ła szc z  zb y t o b sz e rn y  
p ie rw sze g o , ja k o  że by ł to  m o n a rc h a  n ie m a ­
łe j tu sz y , czy  n a  p ła szc z  z b y t d łu g i d ru g ieg o , 
k tó ry  b y ł n a  o d m ian ę  m o n a rc h ą , p r z e r a s t a j ą ­
cym  o g łow ę n a jw y ż sz y c h  ze sw y ch  d w o rz a n ?

D la  k ró lo w e j n a to m ia s t  —  K ró le w sk a  S z k o ­
ła  H a f tó w  k o ń czy  ju ż , p ra c u ją c  od  sz e re g u  
m iesięcy , n o w y  p łaszcz . B o g a to  w y szy w an y  
z ło te m  —  o d zn aczać  s ię  będ zie  c e n tra ln ie  w y ­
h a f to w a n y m  k w ia te m  z  k tó re g o  w y b ie g n ie  ja k  
b u k ie t —  p ęk  em b le m a tó w  ca łeg o  Im p e rju m . 
P o łu d n io w a  A f ry k a  będzie  ta m  sy m b o liz o w a ­
n a  l il ją , N o w a  Z e la n d ja  p a p ro c ią , In d je  lo to ­
sem , jed n o ść  Im p e r ju m  B ry ty js k ie g o  —  żo łę ­
dz iem . T re n  k ró lo w e j, 6 m e tró w  d łu g i i p ó ł­
to r a  m e tra  sze ro k i, z  p u rp u ro w e g o  a k sa m itu  
—■ h a f tu ją  z ło te m  i o b ra m o w u ją  g ro n o s ta je m . 
B a ld a ch im  —  n ie s io n y  n a d  g ło w ą  K ró la  p rz ez  
c z te re c h  R y c e rz y  O rd e ru  P o d w iązk i, a  n ad  
g ło w ą  K ró lo w ej p rz e z  c z te ry  „ D u c h e sse s” — 
będ zie  ró w n ie  g ę s to  p rz e ty k a n y  z ło tem  i w y ­
h a f to w a n y  n a d to  w o s ie m n a śc ie  s re b rn y c h  o r ­
łów , k tó re  to  e m b le m a ty  s ię g a ją  w sw ej sy m ­
b o lice  je szcze  czasów  sa x o ń sk ic h .

W ie lk i p ro b lem  w p rz y g o to w a n ia c h  k o ro n a ­
c y jn y c h  s ta n o w i s p ra w a  tłu m ó w . O b licza  się  
tu  (m o że  z re s z tą  z p e w n ą  p rz e s a d ą ) ,  że  o k o ­
ło  200 ty s ię c y  osób  p rz y b ę d z ie  z  E u ro p y , S t a ­
nów  Z jed n o czo n y ch , z D o m in jó w  i z k o lo n ij. 
D odać  do te g o  n a le ż y  je szc ze  p ie lg rz y m k i ze 
w szy s tk ic h  s t r o n  W ie lk ie j B ry ta n j i  i m ilio n o ­
w y  tłu m  lo n d y ń sk i. S p e c ja ln y  K o m ite t Z w iąz ­
ku  H o te li p rz y g o to w u je  poko je , i to  poko je , 
t r z e b a  zazn aczy ć , k tó ry c h  ceny  tu  i ów dzie  
s ię g n ą  n a  te n  o k re s  do k ilk u  i k i lk u n a s tu  f u n ­
tó w  d z ien n ie . W zd łu ż  6-cio m ilo w ej t r a s y ,  k tó ­
r ą  p o su w ać  się  będ zie  b a rw n y  o rsz a k  k o ro n a -
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się coraz tru d n ie jsze , a kom pleks s t r a ­
chu, k tó ry  przez pew ien czas był dom i­
nu jący m  czynnikiem  w  polityce w ielu 
p ań stw  jakoś m ija . Zbliża się ted y  n ie­
uchronnie m om ent, w k tó ry m  po lityka 
n iem iecka będzie m u sia ła  o sta teczn ie  do­
konać w yboru i zdecydować się n a  p ó j­
ście bądź z zachodem , bądź ze w scho­
dem, ze w szystkiem i tego  w yboru  konse­
kw encjam i. B ardzo to  będzie w ażny  w y­
bór. N ie m oże też s trac ić  z oczu te j 
sp raw y  i n a jb ard z ie j bodaj wl tem  za in ­
te re so w an a  po lityka polska.
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c y jn y , ju ż  od m ies ięcy  w y r a s ta ją  c o ra z  w y żej 
w ie lo p ię tro w e  try b u n y  k o sz te m  140 ty s ię c y  
fu n tó w . K o sz t u rz ą d z a n ia  i p rz y g o to w y w a n ia  
m ie jsc  w W e s tm in s te r  A b b ey , g d z ie  odbędzie  
s ię  sa m  o b rz ąd e k  k o ro n a c y jn y , d o szed ł ju ż  do 
200 ty s ię c y  fu n tó w .

M ie jsca  n a  t ry b u n a c h  p rz ez n ac zo n e  s ą  
g łó w n ie  d la  n a jro z m a its z y c h  d e łe g ac y j i d la  
p ra s y  po  cen ie  n ie  p rz en o sz ą ce j 1 fu n ta .  A le  
ró w n o cześn ie  m ie jsc a  z b y w a ją ce  —  z a o f ia ro -  
w y w an e  są  zw y k łe j pu b liczn o śc i po 6 fu n tó w  
i w y żej, a  w  p o b liżu  W e s tm in s te r  A b b ey  —  
po  18 do 50 -c iu  n a w e t fu n tó w . W łaśc ic ie le  m ie ­
sz k a ń  p o łożonych  w zd łu ż  t r a s y ,  w  O x fo rd  
S t r e e t  c zy  w P ic cad ilły , o g ła s z a ją  o k n a  do  w y ­
n a ję c ia  po k i lk a d z ie s ią t  a  n a w e t i p o  100 g w i­
ne i.

P o z a  t ry b u n a m i in s ta lu je  s ię  sp e c ja ln e  b u ­
fe ty  d la  o c zek u jący ch  tłu m ó w , a  w p a rk a c h , 
k tó re  b ęd ą  o tw a r te  z 12-ego  n a  1 3 -ty  m a ja  
p rz e z  c a łą  noc, w y r a s ta ją  k io sk i i c a łe  r e s t a u ­
ra c je .

D odać  t rz e b a  z re s z tą  n a  te m a t  ty c h  ró ż n y c h  
u d o g o d n ień  to , że  o  ile  s a m a  u ro c z y s to ść  i 
b a rw n o ść  sk o m p o n o w a n ia  o rsz a k u  k o ro n a c y j­
n e g o  p rz e s ią k n ię ta  b ęd z ie  n a ja u te n ty c z n ie j ­
szy m  u ro k iem  s ty lu , o ty le  p o s ta ć  ty c h  w szy ­
s tk ic h  u d o g o d n ień  d la  tłu m ó w  —  r a z i  w  sw o ­
je j,  n a  p rz e k ó r  —  w ła śn ie  ta n d e tn e j  b a rw n o ­
ści, a tm o s fe rą  k iep sk ie g o  lu n a -p a rk u , T e n  
k o n t r a s t  będ zie  p raw d o p o d o b n ie  p rz y k ry . T r y ­
bu n y , ja rm a rc z n ie  ja s k ra w o  w y m alo w an e , z a ­
s ła n ia ją  w  n a jp ię k n ie js z y c h  częśc iach  m ia s ta  
c a łą  a rc h i te k tu rę ,  g o ty k i W e s tm in s te ru , z ie leń  
S t. J a m e s ’s  P a rk u , c a łe  p ra w d z iw e  oblicze  
L on d y n u , w szy s tk o , ś re d n io w ie c z n y  o rsz a k , z a ­
m ia s t  n a  t le  p ra w d z iw e g o  m ia s ta  i to  m ia ­
s t a  o ta k  w ła śn ie  ś re d n io w iec zn y m  n ie m a l j e ­
szcze  u s t ro ju  ja k  L ondyn , o g lą d a n y  będ zie  n a  
t le  ja rm a rc z n y c h  bud .

A le  o d p o w ia d a ją  A n g licy  n a  z a rz u ty ,  t łu m a ­
cząc  —  ż e  będ zie  to  p rz ec ie ż  w idow isko  p r z e ­
d e w sz y s tk ie m  d la  p o sp o lite g o  tłu m u , ą  p o sp o ­
lity  t łu m  n ie  p o trz e b u je  k u ltu ry .  T y lk o , ja k o ­
by , ja s k ra w o ś c i  i k rz y k liw o śc i. S zkoda .

T y m c za se m  n a d c ią g a ją  z ró ż n y ch  n a jd a l ­
sz y c h  n a w e t okolic  k u li z ie m sk ie j d e le g a c je  i 
r e p re z e n ta c je .  S u łtan o w ie  ze sw em i św ita m i, 
m ah a rad ż o w ie , e m irzy , k s ią ż ę ta  m u rzy ń scy , 
g u b e rn a to rz y  k o lo n ij, o d d z ia ły  w o jsk  z  c a łeg o  
Im p e r ju m . H y d e  P a r k  i R e g e n t’s  P a r k  p o k ry ­
te  s ą  n a m io ta m i. O b o zu ją  —  o to czen i s ta le  
c iek aw y m  tłu m e m  lo n d y ń czy k ó w  —  ż o łn ie rz e  
a u s t r a l i js c y  ze  s t ru s ie m !  p ió ra m i n a  k a p e lu ­
szach , ż o łn ie rz e  z  K a n a d y , z  P o łu d n io w e j 
A fry k i , z  N o w ej Z e lan d ji, z P o łu d n io w e j R o ­
d ez ji. N ie  je s t  te g o  w o jsk a  w  su m ie  z b y t d u ­
żo. A le  L o n d y n  n ie  w id u je  n ig d y  n a w e t i t y ­
le. L o ndyn , k tó r y  n o rm a ln ie  z n a  w o jsk o  n a  
sw y ch  u lic a ch  b e z m a ła  ty lk o  z od d z ia łó w  
p s try c h  o r k ie s tr  szk o ck ich , p rz y g ry w a ją c y c h  
czasem  n ied z ie lam i, łu b  z  c ze rw o n o s tro jn y ch , 
te a t ra ln y c h  g w a rd z is tó w , s to ją c y c h  n a  w a rc ie  
p rz e d  B u c k in g h a m  P a łac e . T o n a g łe , g ro m a d ­
n e  p o ja w ie n ie  s ię  w o jsk  „ p ra w d z iw y c h ”, n o w o ­
cze śn ie  u m u n d u ro w a n y ch , w y m u sz tro w an y c h , 
ro s ły c h , b o jo w y ch  —  ro b i tu  w ra ż e n ie  p ra w ie  
d z iw ne. T e  częśc i p a rk ó w , w  k tó ry c h  z a in s ta ­
low ano  o b ozow iska , z o s ta n ą  n a w e t w  ty c h  
d n iac h  d la  p u b liczn o śc i z a m k n ię te . C iek a w sk a  
bow iem , n ieo sw o jo n a  z  ta k im  w id o k iem  g a -  
w iedź lo n d y ń sk a  —  z a g lą d a  pod n a m io ty , z a ­
g lą d a  d o  k a żd e g o  g a rn k a , p ląc ze  s ię  pod  n o ­
g a m i w a rto w n ik ó w , o b le g a  k a żd e  k i lk a  k a r a ­
binów , u s ta w io n y c h  w  k o z ły . W  L o n d y n ie  —  
p ra w d z iw e  w o jsk o !

A  g a z e ty  p e łn e  s ą  co d zien n ie  c o ra z  to  n o ­
w ych  szczeg ó łó w  w  p ro g ra m ie  k o ro n a cy jn y m . 
J u ż  p o d a n e  s ą  do w iad o m o ści p u b liczn e j s k ła ­
d y  w sz y s tk ic h  r e p re z e n ta c y j  z  p a ń s tw  c a łeg o  
św ia ta .  M ięd zy  in n e m i —  trz y d z ie śc i t r z y  p a ń ­
s tw a  m o rsk ie  z ap ro sz o n e  z o s ta ły  do w z ięc ia  
u d z ia łu  w  w ie lk ie j k o ro n a c y jn e j re w ji  f lo ty . 
K a ż d e  z  ty c h  p a ń s tw  re p re z e n to w a n e  b ęd zie  
p rz e z  je d e n  o k rę t  w o jen n y , o p ró cz  H isz p a n ji ,  
k tó r ą  p o p ro szo n o  o  p rz y s ła n ie  ra c z e j  s t a tk u  
h an d lo w eg o ...

W  c ien iu  te g o  w sp a n ia łe g o  o rsz a k u  k o ro ­
n a c y jn e g o , k tó r y  12-ego  m a ja  p rz e to c z y  s ię  
u lic a m i L o n d y n u , w  c ie n iu  z ło ty c h  k a ro c , 
b a rw n y c h  h e ro ld ó w  i  k n ech tó w , s tro jn y c h  
k s ią ż ą t  i  b a ro n ó w , w  c ien iu  p a ry  k ró le w sk ie j 
w p u rp u rz e  —  o d b ęd zie  s ię , w  d w a  d n i p o tem , 
m oże  je sz c z e  n ie c ie rp liw ie j w obec w ie lu  p r o ­
b lem ó w  o s ta tn ic h  w y c ze k iw a n a  —  K o n fe re n ­
c ja  Im p e r ja ln a .
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Pom ówm y o W ołyniu
Przecł k ilkom a dniam i „D ziennik B yd ­

goski“ rzucił ze sw ych łam ów  niezm ier­
n ie ciekaw ą in ic ja ty w ę urządzen ia  „T y­
godnia W ołynia". Pow ód do w ystąp ien ia  
dały  „D ziennikow i“ a r ty k u ły  „O dnow y“, 
w  k tó ry ch  om ówiliśm y szeroko bolączki 
w ołyńskie i b łędy po lityk i m iejscow ych 
czy uników  urzędow ych.

P o d p isu jąc  się całkow icie pod p ropo­
zycją „D ziennika B ydgoskiego“ m usim y 
raz  jeszcze stw ierdzić , że kw est j a  w ołyń­
sk a  s ta je  się p ierw szoplanow ą sp raw ą  w  
całokształcie zagadn ień  trap iący ch  k ra j.

„D ziennik B ydgoski11 pisze:
...m am y  u z a s a d n io n y  w s t r ę t  d o  ro z m a ­

i ty c h  „ d n i“ i „ ty g o d n i" , k tó ry c h  celem  
j e s t  b u d z en ie  —  e n tu z ja z m u , a  ra c z e j  z a ­
m y d la n ie  oczu o b y w a te lo m . M im o to  s ą ­
d z im y , że p rz y d a łb y  s ię  b a rd zo  „ T y d z ie ń  
W o ły n ia " . N ie  po  to  oczyw iście, a b y  w y ­
s ła w ia ć  rz ą d y  w o jew o d y  Jó zew sk ieg o ... 
U św iad o m io n a  lu d n o ść  p o lsk a  w ie  i bez 
te g o , co sąd z ić  o rp. Jó z e w sk im  i o sy s te ­
m ie  je g o  rząd ó w ...

...„T y d z ie ń  W o ły n ia "  j e s t  b a rd z o  po­
tr z e b n y  re szc ie  P o lsk i, a b y  j e j  u p rz y to m ­
n ić  ro z m ia ry  n ieb e zp ie cz eń s tw a , w y w o ła ­
n e g o  p o lity k ą  p. w o je w o d y  Jó zew sk ieg o ...

...Jeże li w o jew o d a  Jó z e w sk i n ie  będzie  
co ry c h le j  u s u n ię ty  lu b  te ż  p o lity k a  je g o  
się  n ie  zm ien i, W o ły ń  u w a ż a ć  b ęd zie  t r z e ­
b a  za  p rz e p a d ły  d la  p o lsk o śc i i p o lsk ie j 
id e i p a ń s tw o w e j. D la te g o  t r z e b a  c a łą  
P o lsk ę  u św ia d o m ić  o ty m , co się  n a  W o­
ły n iu  dz ie je .

J a k  bardzo  groźne je s t  niebezpieczeń­
stw o rządów  p. Józew skiego, niech 
św iadczy poniższy b ilans fak tów , k tó re  
się ostatn io  u jaw n iły  i są zaledwie drob­
n ą  cząstką  „p lag  Józew skich", n ę k a ją ­
cych społeczeństw o polskie n a  W ołyniu.

P rzed  sądem  okręgow ym  w Ł ucku to ­
czył się stosunkow o niedaw no proces 
przeciw ko w iceprezydentow i m. Łucka, 
przyczem  is to tę  o skarżen ia stanow iły  po­
w ażne nadużycia n a tu ry  finansow ej. P o ­
m ija ją c  ju ż  to , że tego rod za ju  procesy 
są  n a  W ołyniu n a  porządku dziennym , że 
n iem a pop ro stu  dnia, żeby nie w ykry to  
w iększych lub m niejszych  nadużyć, n ie­
zm iern ie  w ym ow ne są  ku lisy  całej s p ra ­
w y. O kazuje się, że głów ny sp raw ca  nie- 
ty le  ro z rzu tn e j ile złodziejskiej gospo­
d a rk i pieniędzm i sam orządow em i był 
Z arządow i M iasta  Ł ucka nietylko pole­
cony, ale w p ro s t n arzucony  przez p. wo­
jew odę Józew skiego. Co w ięcej, sąd, w y­
d a jąc  w yrok  stosunkow o łagodny, w  m o­
ty w ach  przy toczył jak o  okoliczność łago­
dzącą : „ b r a k  d o z o r u  z e  s t r o ­
n y  u r z ę d u  w o j e w ó d z k i e -  
g  o". K om entarz do rządów  p a n a  wo­
jew ody  Józew skiego zupełnie w yraźny .

T ak  w yg ląda sam orząd . W łaściw e 
św iatło  n a  m iejscow e sp raw y  kom unalne 
rzuci z resz tą  w  najb liższym  czasie szereg 
procesów , m iędzy innem i proces w ó jta  
M alskiego, w yznaczony na dn. 24 —  26 
m a ja  w  D ubnie.

A  sp raw y  u k ra iń sk ie?
P rzeprow adzony  w  styczniu  b. r . p ro ­

ces podpalaczy kostopolskich, oskarżo­
nych  o należenie do O rgan izac ji U k ra iń ­
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skich N acjonalistów , w ykazał niezbicie, 
że n ielega lna ta  o rg an izac ja  „o ty p ie  bo­
jow o - d y w ersy jn y m " (w edług s tw ie r­
dzenia biegłego wojskow ego w  czasie 
przew odu sądow ego) dla lepszego zakon­
sp iro w an ia  k o rzy sta ła  z agend W ołyń­
skiego U kraińsk iego  O bjednania , o rg a­
n izac ji legalnej, stw orzonej przez p. wo­
jew odę Józewskiego, a k ierow anej przez 
p. pos. S k ry p n ik a  i tow arzyszy.

W  d n iu  13 k w ie tn ia  r. b. p rzed  sądem  
grodzkim  w  R ów nem  toczył się proces 
przeciw ko n ie jak iem u  M ikołajow i Wosz- 
czyszynowi, oskarżonem u o to, że o rg a ­
nizow ał w e w si O barow ie m an ife stac je  
n a tu ry  an ty p ań stw o w ej. W  czasie proce­
su okazało się, !żie oskarżony był sek re ta ­
rzem  „ H a ty  P ro sw ity "  (A genda W. U. 
O.) w  O barow ie, oraz że pozostaw ał i 
działał w  ścisłej łączności z P ow iatow ym  
K om itetem  UND Ó w Równem . Pod p ła ­
szczykiem  p racy  w  P rośw icie , Woszczy- 
szyn p raw ia ł ag ita c ję  an typaństw ow ą. 
Skazano go na  10 m iesięcy w ięzienia.

W  toczącym  się obecnie procesie U- 
k ra iń sk ie j N a r. K ozackiej O rg. przed 
sądem  okręgow ym  w  Ł ucku zupełnie n ie­
dw uznacznie wyszło n a  jaw , że o rg an iza­
c ja  ta  k ie ro w an a  była przez sztab , k tó ry  
siedzibę sw o ją  m a w... M onachjum . In ­
s tru k c je , jak ie  znaleziono u członków o r­
gan izacji, szły w  k ie ru n k u  p rzygo tow a­
n ia  zbro jnego  w y stąp ien ia  celem  o d er­
w an ia  U k ra in y  od Polski i d rukow ane 
były  w  dw u ję z y k a c h : u k ra iń sk iem  i... 
niem ieckim . Podczas zarządzonej w  cza­
sie likw idacji U N A K O R ‘u rew iz ji w 
m ieszkaniu  jed n e j z g łów nych oskarżo­
nych M arji W ołoszyn, znaleziono dw a te ­
leg ram y  g ra tu lacy jn e  z okazji u rucho­
m ienia U N A K O R ‘u n a  W ołyniu. Jeden  z 
n ich w ysłany  był przez, szefa sztabu  o r­
g an izac ji z M onachjum , a d ru g i przez... 
k anc le rza  H itle ra . C h a ra k te r  w ięc te j o r­
g an izac ji nie pozostaw ia żadnych w ą tp li­
wości. I  w  tym  tak że  w ypadku s tw ier­
dzono, że U N A K O R  k o rzy sta ł z agend o- 
fic ja ln e j o rg an izac ji u k ra iń sk ie j p. w o­
jew ody, jak o  p rzykryw ki d la sw ej dzia­
łalności.

P rzytoczone powyżej w ypadki po­
tw ie rd z a ją  niezbicie, że o fic ja ln a  ak c ja  
u k ra iń sk a  oraz  an ty p ań stw o w a zakon­
sp irow ana to  jedno i to  sam o. Działacze 
jed n e j p ra c u ją  w  d ru g ie j, k o rz y sta jąc  w 
ten  sposób p rzy  an typaństw ow ej robocie 
z oficja lnego  pop arc ia  i pom ocy w oje­
wództwa.

R ów nocześnie zaś w  num erze 8 (216) 
tygodn ika „W ołyń", będącego o fic ja l­
nym  o rganem  p. w ojew ody Józew skiego, 
zamieszczono niepodpisany , a w ięc będą­
cy w yrazem  op in ji redakcji, a r ty k u ł 
w stępny  p. t. „Bez Józefa  P iłsudskiego". 
W  a rty k u le  tym , m ów iąc o S tronn ictw ie  
N arodow em , pisze „ W o ły ń " :

„ ...S k o ro  je d n a k  ro b o tę  t ą  lu d z ie  ci 
p o d ję li w ś ró d  sp o łe cz eń s tw a  p o lsk ieg o  n a  
W o ły n iu  —  cele ic h  i z a m ia ry  n a le ż y  zde­
m ask o w ać . C ele t e  j a s n e :  p o d w aży ć  za ­
sad y , n a  k tó ry c h  s ię  o p ie ra  p a ń s tw o w a  
p o lity k a  n a  W o ły n iu , zm ącić  o p in ję  po l­
sk ieg o  sp o łe c z e ń s tw a , rozb ić  go  n a  g r u p y  
i p o m ieszać  k ie ru n k i  ich  m a rs z u . I  to  
w szy s tk o  w  im ię  d o b ra  O jczy zn y , pod 
w p ły w em  t ro s k i  o „ s iłę  ż y w io łu  po lsk ieg o
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n a  W o ły n iu " , w  im ię  ró ż n y c h  św ię to śc i 
n a ro d o w y ch , o k tó ry c h  się  m ów i, a  k tó re -  
m i w  ży c iu  co d zien n em  s z a rg a  i k tó re  są  
d o w oln ie  n a g in a n e  d la  w ła sn y c h  k o rz y ­
śc i..."

T ak  w ięc m yśli p. w ojew oda Józew ski 
i na jb liżsi jego  w spółpracow nicy. P rzy ­
n a jm n ie j ja sn o  i w yraźnie. Szczególniej 
w  zestaw ieniu  z ośm ioletnim  bilansem  
p racy  n a  stanow dsku w ojew ody w ołyń­
skiego, bilansem , w  k tó ry m  polska ra c ja  
s tan u  stanowczo zby t w iele odp isała  n a  
s tra ty .

S łusznie więc cłomaga się „D ziennik  
B ydgosk i“ u rządzen ia  „T ygodnia W oły­
n ia" . C hw ała Bogu, że ju ż  wolno mówić, 
chociaż należałoby krzyczeć. Błędy, czy 
j a k  je  ta m  nazw ać, w ytw orzyły  s tan  nie 
do zniesienia . N iech się u trw a li f a k t  na 
w ieczną rzeczy pam iątkę , że jeśli n ie  mo­
żem y czynić, to  p rzy n a jm n ie j m ożem y 
w skazyw ać.

W skazujem y w yraźnie, 
iiiiiiiiiim im iiiiiim im iiiiim im iiiiim m iiiim iiii

S ło w a  na  B
B e r e z a —  to miejscowość kolo Bludnia

blisko.
B r z e ś ć  —  Polesia stolica i władzy siedlisko. 
B i ć  —  czasownik. (Do bicia potrzebna jest

—  siła).
B ó l  —  (uczucie) —  rzecz przykra i wielce

niemiła.
B e z p r a w i e  —  stan bez prawa; gwałt

prawa pozatem.
B a t  —  narzędzie do bicia; stąd ziorot: „rzą­

dzić batem“.
B a n d a  —  klika vel zgraja różnych typów

ciemnych.
B a g n o  —• błotna zgnilizna (wpływ mętów

podziemnych ).
B i e r n o ś ć  —  cecha; czasami: cecha na-

rodoica.
Bu n  t —  słoioo; czyn —  (gdy w czyn się za­

mieniają słowa). 
„ B y c z o  j  e s t ! ” ■—  zwrot (dewiza ludzi

nasyconych ).
B u j  d a —  blaga, nonsensy, kłamliwe an­

drony.
B B W R (,,blok“) —  obóz, dziś zlikwidowany. 
B a r a n  —  synonim głupca („wyborcze ba-

rany“) .
B u d ż e t  —  plan, gdzie wpływ winien na- 

, starczyć wydatkom. 
B u j  a■ n i e  —  (patrz pod: „bujda") —  uda­

je się rzadko.
B a ł a g a n  —  brak porządku, zjaioisko nor­

malne.
B e z h o l o w i e  —  (jak wyżej) —  często —

niezniszczalne.
B i u r  o k r  a c j  a  częstokroć —  to szczyt

bałaganu.
B v ą  z o w a n i e —  robienie z zera —  męża

stamu.
B e r l i n  —  miasto, gdzie mieszka Hitler 

(nasz druh szczery). 
B e c k  —  jenerał niemiecki, szef sztabu Rei-

chswehry.
B o g u s l a w  —  imię męskie, jedno z bar­

dziej znanych.
B  r  u d n y  (człowiek) —  osobnik z sumienia

wyprany.
„B y  d l ę d e  k o  r o w a n  e“ —  słynna

rzecz Ejsmonda. 
B i a ł a  p l a m a  (w gazecie) —  znak.

że cenzor wglądał. 
B a r y k a d y  —  lud wznosi, gdy za broń

porywa.
B u r z a —  wyładowanie -—■ (czasem groźna

bywa).
„ B ę d z i e  l e p i e j “ —  zwrot w s ty lu :

„Byleby do wiosny". 
B i l a n s  —  koniec rachunków (często jest

żałosny).
Gryf.
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SW. PAW EŁ, L IST Y .
Władzę dał Wam Pan im  budowanie, a nie 

na burzenie (Kor. II, 13, 10).
Nie pnijcie się wysoko, ale nisko się trzy­

majcie, a za mądrych samych siebie nie miej­
cie (Rzym  12, 3, IG).

Kto mniema, że stoi, niech patrzy, aby nie 
upadł (Kor. 1, 10.12).

Nie zawiążesz gęby wolowi młócącemu (Tym.
I, i ,  18).

LEONARDO DA VINCI.
Oto rżecz, którą odrzuca tym bardziej, im 

więcej je j trzeba: a nią jest rada; niechętnie 
słucha jej, kto potrzebuje je j najbardziej, to 
jest nieuki. (II Cod. Atlantico, 80 v.).

Kto się niczego nie boi, ponosi często szko­
dę. (II. Ćod. A tl, 170 v.).

Łatwiej sprzeciwić się początkowi, niż koń­
cowi (Les manuscripts, 119).

ERAZM  Z ROTTERDAM U, POCHWAŁA  
GŁUPSTW A.

Chicalę się sama (głupota), gdy mię nikt 
nie chwali. (III).

Szczytem wszystkiego, to te towarzystwa 
wzajemnej adoracji... Ta gloryfikacja głupca 
przez głupca, ignoranta przez ignoranta. (L).

Dwie są gtóione przyczyny, które szkodzą 
powodzeniu w każdej akcji: rozwaga, która
ujawnia zawiłe strony sprawy i niepokój, 
wskazujący na możliwe niebezpieczeństwo. 
„Głupota” radzi sobie świetnie: Ale nie wie­
le ludzi pojmuje korzyści takiego postępowa­
nia... nigdy nie rozważać, a na wszystko się 
ważyć. (X X IX ).

Powiedzmy sobie otwarcie. Fortuna sprzyja  
tylko ludziom mało rozważnym, awanturni­
kom, wogóle ludziom, idącym na oślep! Mą­
drość czyni ludzi ostrożnymi, są oni pogrążeni 
w biedzie i iv głodzie; umierają bez sławy, 
a naiuet bez sympatji.

Głupcom powodzi się przeciwnie doskonale; 
zdobyioają z łatwością rządy państwa i oczy­
wiście w okamgnieniu dochodzą do wszech­
stronnego. blasku. (L X II).

A R YSTO TE LE S, PO LITYKA.
Niema konstytucji bez suwerenności praw... 

rządy, stosując pospolicie dekrety, gwałcą kon- 
stytucję_ gdyż dekrety nie mają w zasadzie 
zastosowania ogólnego (V, U, § 3).

Demokracja jest bardziej stałą formą rzą­
du od oligarchji. W oligarchji są możliwe 
przewroty z dwu stron, ze strony ludu ale i 
ze skłócenia] się oligarchów; demokracji zagra­
ża tylko mniejszość oligarchiczna. (V III, 1, 
§ 9).

Jest niesprawiedliwością, gdy jedni są uprzy­
wilejowani, a reszta upośledzoną i upokarza- 
ną. Sprawiedliwość domaga się udziału we 
władzy i w znaczeniu w miarę zasług obywa­
tela. (V III, 2, § Ą).

Przydługie pozostawanie przy władzy po­
większa niebezpieczeństwo nadużyć. (V III, 7,
§ V-

Nie wszyscy ludzie znoszą pozycje szczyto­
we —  władza psuje ludzi. (V III, 7, § 8).'

Oto zagadnienie podstawowe dla każdego 
państwa: zabezpieczenie się przed tem, by ci, 
którzy spełniają funkcje publiczne, nie boga­
cili się. (V III, 7, § 9).

Czy w wyborze ludzi u władzy, zdolnych, a 
■przywiązanych do konstytucji, należy się py­
tać też o ich charakter (virtus)? Tak! Wszak 
te wysokie zalety mogą się kojarzyć z nieokieł- 
zanemi namiętnościami. (V III, 7, § 15).

Rządy zdeprawowane jednej rzeczy nie zna­
ją : Umiarkowania! (V III, 7, § 16).

Strzeżcie się! by posłuszeństwo wobec pra­
wa nie stawało się natrętnem, a społeczeństwo 
pozbawiało poczucia wolności —• posłuszeństwo 
icinno budzić poczucie bezpieczeństwa i zado­
wolenia. (V III, 7, § 22).

Tyranja to system nieprzerwanej wojny z 
potężnemi indywidualnościami_ wojna jawna 
i lama, która■ wiedzie do ich banicji, dekre­
towanej pod pozorem zarzutów zdrady i wro­

gości w stosunku do porządku publicznego. 
(V III, 8, § 7) .

Królestwo nie trudno obalić; nie ma króla, 
gdy się go nie chce. Dyktator (tyran) narzu­
ca się wbrew woli powszechnej. (V III, 8, § 
23).

Sposoby tyranji stosowane dla utrzymania 
się przy władzy:

Gnębić ludzi wybijających się nad strychu- 
lec; pozbawiać się ludzi z charakterem i uczu­
ciem; niszczyć organizacje, naiuet życia towa­
rzyskiego; zwalczać oświatę, słowem czynić 
wszystko, co podnosi odwagę i ufność w siły 
własne; nawet utrudniać wszelkie zebrania dla 
wspólnej przyjemności, czynić wszystko, by lu­
dzie się wzajemnie nie znali, gdyż znajomości 
są źródłem wzajemnego zaufania... (V III, 3 
§ 2 ) .

Wiedzieć wszystko, co się mówi i co się czy­
ni, mieć szpiegów, także pomiędzy kobietami, 
posyłać ich do klubów i na zebrania... (V III, 
9, § 3).

Siać niezgodę i kalumnje między obywatela­

mi, skłócać przyjaciół, podżegać przeciw so­
bie klasy społeczne...

Podkopywać dobrobyt obywateli, zmuszać ich 
do nieustannej pracy, więc utrudniać konspi­
rację... (V III, 9, § U).

Tyran węszy ciągle wojnę, zwraca uwagę 
na je j niebezpieczeństwo, by społeczeństwu na­
rzucić poczucie potrzeby wodza wojskowego...

Jeśli królestiuo się utrzymuje na uznaniu 
społeczeństwa, tyranja na ustawicznem nieza- 
ufaniu do je j najbliższych przyjaciół, gdyż wie 
ona dobrze, że jeśli wszyscy obywatele prag­
ną się je j pozbyć, je j przyjaciele mają naj- 
więcej możliwości tego dokonać. (Ar. VIII, 
9, § 5).

Wszystkie przeto pomysły tyranji, kierowane 
ku utrzymaniu się przy władzy, można sprowa­
dzić do następujących zasad:

Podkopyicanie moralnych luartości społecz­
nych, wszak dusze spodlone nie są zdolne do 
konspiracji;

Wszechstronne skłócenie spoleczeństioa, bo 
tylko skonsolidowane społeczeństwo może oba­
lić tyrana;

Prześladowanie ludzi wartościowych; wszak 
oni gardzą tyranją, a nie zdolni do zdrady, 
budzą wokół zaufanie;

Podkopywanie materjalnego bytu społeczeń­
stwa; wszak brak środków materjalnych u- 
ti~udnia opór. (Ar. V III, 9, § 8).

i i i i i H i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i H i i i E i i i i i i i i i i i i i n i s i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i g i i i i i u i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i

ska. W ojskow i rzadko n a d a ją  się na  k ie­
row ników  narodu . P. G a lina t przypom ni 
nam  N apoleona? (bo przecież ani M us­
solini, an i H itle r  n ie  byli n igdy  zawodo­
w ym i żo łn ierzam i). Oto, co m ów i p ie rw ­
szy konsul B o n ap arte  (choć generał i nie 
b y le jak i) : „N ie jak o  genera ł rządzę, ale 
dlatego, że n aró d  w idzi we m nie zalety 
cyw ilne po trzebne do rząd zen ia ; gdyby 
n ie było tego m niem ania, rząd  m ój nie 
m ógłby się u trzym ać... G eneral m a wr do­
w odzeniu pow agę przez swe zalety  oby­
w atelskie , a  n ie  sp raw u jąc  fu n k c ji, s ta ­
je  się cyw ilnym  obyw atelem , żo łn ierze 
są tylko synam i obyw ateli. W ojsko -— 
to naród . Gdyby trak to w ać  w ojskow ego 
w  oderw aniu  od w szystkich  tych  zw iąz­
ków, doszlibyśm y do tego, że jedynem  
p raw em  byłaby d lań  przem oc, że wszy- 
stkoby trak to w a ł osobiście, że w idziałby 
tylko sam ego siebie. P rzeciw nie, czło­
w iek cyw ilny (uspołeczniony) w idzi ty l­
ko dobro ogólne".

D ziw nie tra fn ie  istw ierdził tu  N apole­
on niebezpieczeństw a, w ynikające z o- 
d e rw an ia  się w ojska czy w ojskow ych od 
zbiorow ości narodow ej.

R ządy jego  były rządam i w ielkiego 
żołnierza. Ale m imo ciągłych w ojen  nie 
fcylo w nich  nic z okupacji w ojskow ej. 
A p a ra t rządow y stanow ili „cy w ile " : do­
św iadczeni urzędnicy  specjaliści, albo 
s ta rzy  „ p a rty jn ic y "  i „polityk ierzy". 
K om petencja, fachow ość, w iedza, do­
św iadczenie odzyskały p raw a  w  całej 
pełni.- W ojskow i dosyć m ieli robo ty  ze 
sp raw am i w ojny  (choć te  były ty le p ro ­
stsze niż d z is ia j) .

Jednocześnie społeczeństw o w  drodze 
okupacji w ojskow ej n ie  m iałoby przeto 
precedensu n aw et w epoce napoleońskiej. 
Byłoby eksperym entem  zgoła nowym. 
Czy n ie byłoby lepiej, gdyby w ojsko 
przez sw ych pow ołanych do tego  praw em  
zw ierzchników  staw iało  poprostu  ( ja k  
dzieje się wszędzie, n ie  w yłączając N ie­
miec, W łoch, R osji) sw e postu laty , zw ią­
zane z gotow ością w ojenną k ra ju , zosta­
w iając  m ężom  stan u  zam ianę ty ch  postu-

O ST A T N IA  PRÓBA.
(K ) A sum pt do nin iejszego  przypom ­

n ien ia  b ierzem y z w cale głośnego, wielce 
in teresu jącego  a rty k u łu  p. m jr . G alina- 
ta , k tó ry  w  „Polsce Z bro jn e j oświadczył, 
że „O. Z. N . to chyba ju ż  ostatnia próba  
pokojowego zorganizow ania regu larnej 
a rm ji spolecznej“ ...

Pięknie, że p. m jr . G a lina t ta k  w ierzy 
w  sw ój obóz.

N iepokoi n as  tylko w ątp liw ość: co bę­
dzie, jeśli Obóz, Z jednoczenia N arodow e­
go jak o  „chyba ju ż  o sta tn ia  p ró b a "  -— 
zaw iedzie? Czy n as tąp i w tedy  p róba 
„w ojennego zo rgan izow an ia"?  I ja k  to 
zrobi p. m jr . G a lina t?  Czy b iorąc te  j a ­
kieś 32 m iljony  opornych (licząc z ko­
b ietam i i dziećm i) do niew oli? Może je ­
szcze rozstrzeliw u jąc  co dziesiątego? 
Rzecz godna rozw ażenia. I dobrze z góry  
wiedzieć, czego się trzy m ać m a ją  ci opor­
ni rek ru c i „ reg u la rn e j a rm ji społecz­
n e j" .

Są oni zaś (o czem  p. m a jo r  n aw et 
zdaje  się w spom inać) n iety lko re k ru ta ­
m i, ale i rezerw istam i i wogóle n a  wy­
padek po trzeby  oni stanow ią m asę sił 
zbro jnych . Zależy telż) coś niecoś od ich 
n a s tro ju  w  stosunku do władz, rządu, 
państw a.' Idzie o to, żeby czasem  ju ż  w 
owym  okresie przygotow aw czym , zan im  
p rzy jdzie  m om en t p róby, nie n as tąp iły  w 
dziedzinie m oralnej pew ne zjaw iska, 
znane nam  z hi s to rj i n iedaw nych cza­
sów.

D latego radzim y  p. m a jo ro w i: n iech 
p oprzestan ie  n a  działan iu  pokojowem . 
S tan  w o jenny  n ie  przysposab ia n aro d u  
do w ojny. N iew ola n ie w ychow uje en­
tu z jas tó w . N aród  słucha kom endy w o j­
skow ej, gdy u zasadn ia  ją  po trzeba. N a­
dużyw anie je j  odstręcza n aró d  od w oj-
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O W O ZIE D R Z Y M A Ł Y , C Z Y L I
Z W IĘ Z Ł A  P A R A L E L A  M IE D Z Y  

W. X I X  a X X .
Pruska  o osadnictw ie u staw a  z roku  

190 U, nakazała w  każdy w, w ypadku , gdy  
na n ow on abyte j parceli m iał się w ybu ­
dow ać dom, zw racać się do w ładz (w y ­
dzia ł pow ia tow y, z  apelacją do regen cji) 
o pozwolenie, które m o g ł o  było 
być odm ówione w  razie pew nych  objek- 
c y j  technicznej n a tu ry  ■—• ale m u s i  a- 
ł  o być odmóioione P  o l a k o m, je ­
żeli się okaże, iż  osada nowa s p r z e ­
c i w i a  s i ę  i n t e n c j o m  u s t a ­
w y  o s a d n i c z e j  z r. 1886. Ta 
zaś osta tn ia  rzuciła  100.000.000 m arek  
na w ykupno ziem i po lsk ie j dla w zm oc­
nienia żyw io łu  niem ieckiego. Ustawa, z 
190U r. to był tak i forte l, ażeby Pola­
kom  u trudnić kolonizację, bo cóż z grun­
tu, k iedy się na nim  zabudować i za­
m ieszkać nie m ożna? Potoodem  je j  był 
ten  dla N iem ców  p rzy k ry  fa k t, że kolo- 
n izacyjn a  ich akcja, p r zy  pom ocy ow ych  
m iljonów , nie p rzyn iosła  spodziew anych  
sku tków , ow szem  zdarzało się często, że  
P olacy od N iem ców  kupow ali ziem ię. 
W idocznie g ru n t p rzez  M ichała D rzy ­
m ałę w  pow . W  olsztyńskim , na sam ych  
zachodnich kresach po lszczyzn y zaku­
piony, był jed n ym  z tych, co z n iem iec­
kich w  polskie w racał ręce. S ta ła  na nim  
stodoła, w  n iej, p rzyzw olen ia  na dom  
nie o trzym a w szy , zam ieszkali D rzym a- 
łouńe. Z atroskała  się policja , że w  s to ­
dole ła tw o  ogień zaprószyć; m usiał się 
w ięc M ichał z M ichałowa ze stodoły w y ­
p row adzić; ale ja k  pod golem  niebem  
m ieszkać lub w  ziem i gnieździć, stw o- 
rzeniom , k tóre nie są ani uskrzydlone, 
ani czw oronogie? Z darzyło  się akurat 
jakoś tak, że jakaś w ędrow na tru pa  ■ku­
g la rzy  m iała s ta ry  drew n ian y wagon  
do sprzedan ia; D rzym ała  był w idać do- 
iim iim iim iiiiim iiim isim iiiim iiiim iiim im Eim  

latów  w  g ran icach  możliwości w  ak ty  
woli n aro d o w ej?  Czy w zw iązku z tem  
n ie byłoby dobrze, by i „P olska Z b ro jn a"  
w ięcej zajm ow ała się życiem  w ojsko- 
wem, m niej u p raw ia ła  po lityk i?  I czyby 
tak , pan ie m ajorze, nie za jąć  się znowu 
w yszkoleniem  b ata łjo n u , dyw izjonu, czy 
m oże i pułku, co przecież n ie  je s t  b y n a j­
m niej czynnością an i p ro stą , an i ła tw ą, 
an i m ałą, a  w każdym  razie  dość zasz­
czytną, by godną była jego  za in te reso ­
w ań, jego  w ielkiej bezw ątp ien ia  in ic ja ­
ty w y  i pędu wychowawczego.

Tylko z t ą  psychologją... Sądząc z a r ­
tykułu , w ychow anie b a ta łjo n u  m ogłoby o 
tę  w łaśn ie sp raw ę rozbić się do szczętu. 
W ierzym y jed n ak , że au to r, zw rócony 
w łaściw ej m u dziedzinie, odnajdzie  w  i- 
lości w y starcza jące j zdolność rozum ienia 
innych  ludzi i zdolność —  porozum ienia.

b ry  fig la rz: na fo rte l p ru sk ie j u sta w y  
fo r te l polskiego chłopa: ivóz nie dom, bo 
któż w idzia ł dom na kółkach, a je s t  na  
w ozie dach, i iv w ozie piec. Obstupue- 
ru n t om nes: Z dum ieli się fo rte ln i P ru ­
sacy, zaśm iali się z poklaskiem  Polacy  
i  cały św ia t. Teraz nowe policyjn e fo r ­
tele: o pożar ła tw o w  ta k ie j drew n ian ej 
budzie, w ięc piec odebrać; na to kupili 
D rzym ale rodacy n ow y cyrkow y wagon  
porządny, gdzie ju ż  lepsze były  w arun­
ki bezpieczeństw a dla m ieszkańców , o 
których  tak  policja  dbała. S e tk i szykan, 
krocie g rzyw n  opadły, ja k  kom ary na­
szego podróżn ika w  m iejscu , ale D rzy ­
m ała w olał g rzyw n y  odsiadyw ać i z ja ­
dać pru sk i kom iśniak. T rw ał, p rze trw a ł, 
doczekał się. W dzięczny naród choć mu  
„P olon ję” dopiero na trum nę rzucił, to 
jednak w yw d zięczy ł m u się godnie, po­
m ógłszy m u kupić piękne gospodarstw o.

Słusznie dum ni je s te śm y  z tego chłopa: 
Bo n ietylko  dow cipny był, lecz i m ądry  
i  dum ny. Ł atw o m u było zrzucić sobie z 
karku  całą tę h istorję , byle trochę kar­
ku ugiąć: W szak n ie ty le  o „ p rzyw ią za ­
nie do ziem i” szło, bo na ziem ię czekała  
K o m isja  K olonizacyjna z dobrą ceną, za, 
k tórą  g d zie in d zie j m ożna sobie było ku­
p ić kaw ał gruntu , np. na gruntach  
dw orskich, gdzie  parcelanci osiedlali się 
w  czw orakach dw orskich  ( co było, ja k  
Buzek podaje, na znaczną skalę p rzez  
Polaków  stosow ane)  —  ale D rzym ała  
uparł się tu, w olał te nieustanne p r z y ­
krości tu, gdzie  za sw ó j grosz nabył 
sw oje dobre i ludzkie praw o do w łasne­
go dom u na w łasn ej ziem i, n iż z  dobrze  
w yładow aną kiesą, odejść na w yg o d n ie j­
sze życie, ale zato ze jść  z posterunku  
w alk i o praw o i  spraw iedliioość. K to  
tak  ceni sobie s w o j e  P r a w o ,  ten  
m usi m ieć w  sobie ja k ą ś m ądrość szla ­
chetną —  ta  za w zię ta  czupurność, to 
pieniactrco w  obronie p r a w a  d l a  
p r a w a  —  to je s t  idealizm  w yso k ie j 
m arki. D rzym ała  pow inien  znaleść się  
iv książkach szkolnych  —  i z  taką in te r­
p re ta c ją , że tu  w ięce j o p r a w o  cho­
dziło, miźli o piec, dach a n aw et ziem ię.

A le k iedy o spraw ie  D rzym a ły  m yślę, 
to m i się coś innego jeszcze  nasuwa,... 
Jacy ci P ru sacy byli n iedołężni, ja cyś  
naiw ni, n i e r z e c z o w i ?  Jak się  
oni z  tym  D rzym ałą  ciaćkali, bawili, 
ob... ali. D laczegóż go za m ordę nie w zię­
li, rycyn u su  nie dali, i  w on z wozu, a 
w óz porąbać na kaw ałki, n a ftą  oblać 
i te  śm ieci podpalić!... Cóż im  p rze ­
szkadzało?... P rzeszkadza ł im  m oi pa ­
nowie, chłopcy, now ych szkół wycho- 
w ańcy, nowego idealizm u po ję tn i ucz­
niow ie, przeszkadza ł im , do osta teczne­
go posuwać się i zb y t brutalnego gw ał­
tu, ten  osta tn i resp ek t dla P raw a, ja k i  
jeszcze  u nich, w  spadku po w iekach, 
które ideę w artośc i ob jek tyw n ych  takich  
ja k  P raw o i  Spraw iedliw ość, w yrob iły . 
O w szem  ju ż  się podsuw ał iviek  X IX , 
p rzez  nich w łaśnie, B ism arków , Biilo- 
w ów , W ilhelm ów  i  innych, H . K . T. 
p rzez  te podłe u staw y, k tóre ludziom  z 
te j  tam  ziem i w yro słym  broniły na te j  
ziem i dom ludzki sobie w znieść, —  ju ż  
się ów w iek  w yszydzon ego  „hum anitary­

zm u” i , ,a b s t r a k c y j n e g o  idea liz­

m u”, podsuw ał ku w iekow i nowem u, 
w iek o w i nowego to ta l - idealizm u, no­
w e j rzeczyw isto śc i (neue. Sachiichkeit) 
nowych obyczajów , nowego „ż y  c i o- 

-iv  e g  o p ra w a ”, opartego nie o „ab­
stra k cy jn ą  fo rm a lis tyk ę”, ale o k a- 
z u a l n i  e, dla „dobra narodu, pań- 
stiva  k lasy” sądzące, sum ienie unarodo­
wionych, uspołecznionych, u państw o­
w ionych sędziów  —  ale jeszcze  p rze ­
szkadzał im , despotom  tam tego w ieku , 
ja k iś  o sta tn i w s ty d  i  osta tn ie szczą tk i 
spraw ied liw ości i p raw ności!... I  dlate­
go m ógł się w ted y  jeszcze  n aw et p ro sty  
człow iek bronić na swoich śmieciach, 
p rzy  sw em  p ra w ie  ludzkiem  ja k  p ies iv 
sw e j budzie trw a ć  i  odgryzać się, —  nie 
ośm ieszony, nie sponieicierany, nie 
oplw any , nie w y d a r ty  gw ałtem , nie 
shańbiony i n ie rozdeptan y, ja k  plus­
kwa... B yły  jeszcze  p  r  z y  n a  j  m n i e  j  
p o z o r y  spraw iedliw ości, praw ności 
i p rzyzw o ito śc i —  a te pozory by ły  je ­
szcze osta tn im  hołdem, ja k i bru talny  
u ty lita ryzm  oddaw ał idealizm ow i.

W zdym a się zewsząd, pa jdo  - auio- 
la tr ja , p rzez  to ta lkon dotjerów  podsyca­
na i protegow ana, rozbrzm iew a  autore­
klam a o ,,idea listyczn em  odrodzeniu” 
naszych czasów, sroży się p ły tk ie  re- 
w izjo n erstw o  h istoryczne ad usum  no- 
ivych  panów : spryc iarze  m im ow olnie  
czy dobrowolnie, na usługach spryc ia ­
rzy . N a jśw ię tszych  im ion u żyw a  się bez­
m yśln ie lub na przypraźwkę. Tak ja k b y  
rzete ln a  relig ijn ość to nie było dziwne, 
irracjonalne, w yn iesien ie się ponad  
w szelk i u ty lita ryzm , toyniesienie się tak  
w zniosłe, że aż zdroioym  rozsądkiem  
m usi być obciążane, i ja k b y  rze te ln y  
idea lizm  to nie była zdolność do ofiar  
z pętanych p o ży tk ó w  bezpośrednich, 
krótk ich  i bliskich, aby zachować p o ży t­
ki ja k ieś  dalekie, powszechne, pośred­
nie, n ib y  „ abstrakcyjn e”, k tóre jednak  
nam  w szystk im , nam  dziś i pokoleniom  
naszym , co nad nam i w  czasie w iszą  —  
gw a ra n tu ją  życ ie  —  p o  l u d z k u  ?...

Gyrano.

O D P O W IE D Z I REDAKCJI
P. H. M., Lwów. Co do W ., zgo d n e  z p r a w d ą ;  

c h ry s t ja n iz m  ich  się  d a tu je  z po ło w y  X IX  w .
Co d o  in n y c h  n a z w is k  —  za  S ta n is ła w a  A u ­

g u s ta  ro z w in ę ła  s ię  m a so w a  a k c ja  F r a n k a  za  
p rz ec h o d ze n iem  Ż ydów  n a  k a to licy z m . P a t r o n i  
n a d a w a li  n o w o ch rzczeń co m  n a z w is k a  ju ż  to  
w ła sn ę , ju ż  te ż  w y m y ślo n e  (p rz e w a ż n ie  od  m ie­
s ię c y ) . N ie  w y n ik a  z te g o  oczyw iście, a b y  w szy ­
scy  M a jew scy , C zerw iń scy , K rz y ża n o w scy  e tc . 
b y li p o c h o d zen ia  ży d ow sk iego . R odow ody  M ic­
k iew ic za  i S z o p en a  b y ły  w ie lo k ro tn ie  b a d a n e  
n a u k o w o  i h ip o te z a  o sem ick ie j dom ieszce  n ie  
m a  p o d s ta w  p o w ażn y ch . J e s t  to  w y m y sł ty le ż  
f a n ta z y jn y ,  ile  d o kuczliw y .

„Uczono nas, że następstwa rewolucji... 
były rozlegle i daleko sięgające. Bezpośredniem 
i doraźnem następstwem... było utworzenie rzą­
du najbardziej nieudolnego, przedajnego i god­
nego pogardy, jaki kiedykolwiek panował w 
wielkim kraju.

...Kierował się jedną tylko zasadą: obrony 
stanu posiadania wielkiej liczby tych, którzy 
wyciągnęli z rewolucji materjalne korzyści.

...Obawiał się tedy... nowej rewolucji, co po- 
ciąnęłoby za sobą nowy podział władzy narodo­
wej i  pogrążyłoby tych szczególnych rewolucjo­
nistów, których wyniósł ku górze przypadek, a 
nie żadna zasługa“.

(Duf f  Cooper: „Talleyrand“ 
rozdz. IV : Dyrektorjat. Str. 75).



O D N O  W A 9

AD A M  ORDĘGA .

Bolqczki szkoły średniej
W  lw ow skiem  czasopiśm ie pedagogicz- 

nem  „M uzeum ", w ydaw anem  przez T. 
N. S. W ., ukazał się a r ty k u ł red ak to ra  
K azim ierza B rończyka „W  obliczu zła“ , 
da jący  bardzo  w nik liw ą i słuszną d jag- 
nozę bolączek dzisiejszej szkoły średn ie j. 
A rty k u ł ten  w yszedł z pod p ió ra  fachow ­
ca dobrze obeznanego z życiem  szkoły 
-—■ jeg o  a u to r je s t  nauczycielem  w  jed ­
nem  z g im nazjów  lw ow skich, —  u trz y ­
m any  je s t  w  tonie ob jek tyw nym  i zasłu­
gu je  n a  baczną uw agę w szystk ich  in te ­
resu jący ch  się problem am i w ychow aw ­
czemu C hcem y ten  a r ty k u ł tu  omówić i 
uzupełnić go w łasnym  kom entarzem .

A u to r o strzega przed  ryczałtow em  n a ­
zbyt potępianiem  dzisiejszej młodzieży, 
w idzi w śród  niej w iele jednostek , k tó re  
znam ionuje dostateczna sum a idealizm u 
życiowego, en e rg ji życiowej, duże za in ­
teresow an ie  dla zagadnień  technicznych. 
S tw ie rd za jąc  te  ry sy  korzystne, rów nole­
gle k o n s ta tu je  zanik za in teresow ań  h u ­
m anistycznych, obniżenie się pędu do po­
w ażnego sam okształcenia, co szczególnie 
ja sk raw o  u w y d a tn ia  się, gdy przypom ni­
my sobie, ja k  gorąco tę tn ił ru ch  sam o­
kształceniow y w śród  m łodzieży przedw o­
jen n e j, w reszcie podkreśla , że w śród  dzi­
siejszej młodzieży is tn ie je  „boleśnie m a­
ło ochoty do n ap raw d ę  bezin teresow nej 
p racy  społecznej". Są i inne groźniejsze 
jeszcze objaw y, jak

„ N ie c ie rp liw a  po żąd liw o ść  u ży c ia , pó­
k i s łu ż ą  la tk a ,  za  dużo k a r t ,  d a n c in g u  i 
f l i r t u ,  m ocno n ie r a z  z aa w a n so w a n eg o , 
p ęd u  do o d g ry w a n ia  ja k n a jp rę d z e j  ro li 
d o ro s łeg o  czło w iek a , żeby  j a k  n a jm n ie j  
w y g lą d a ć  n a  u c z n ia k a , z czego w y n ik a  
n iech ęć  do d y sk w a lif ik u ją c e g o  m u n d u r ­
k a , z a  dużo  w re sz c ie  b ru ta l iz m u  i o rd y ­
n a rn e g o  c h a m s tw a , sk ą d  ju ż  k ro k  ty lk o  
do zb ro d n i, j a k  n p . do w y k ry te j  w  je d ­
n e m  m ie śc ie  m ię d z y szk o ln e j o rg a n iz a c ji  
z ło d z ie jsk ie j" .

W inę za tak i s tan  rzeczy ponosi prze- 
dew szystkiem  a tm o sfe ra  duchow a cza­
sów w spółczesnych, ten  „k lim at cyw ili­
zacy jny", w  k tó rym  obecnie żyjem y. Po- 
tro sze  w in n a  je s t  i szkoła. Potępiono 
szybko szkołę X IX  w ieku, jak o  szkołę 
p rzein telek tualizow aną, postaw iono po­
s tu la t szkoły w ychow ującej tym czasem  
rezu lta t je s t  tak i, że:

„m łodzież  d z is ie jsz a  j e s t  g o rz e j w ycho­
w a n a , a n iż e li w  c zasach , k ied y  w  szkole  
k a z a n o  p rz e d e w sz y s tk ie m  uczy ć".

Zaw iodła przedew szystk iem  koncep­
c ja  „w ychow ania państw ow ego" w  tem  
ujęciu , ja k  je  rep rezen tow ała  e ra  Jędrze- 
jewiczów. A u to r przypom ina tu , n a  jak ie  
bezdroża schodziła działalność „S traży  
P rzed n ie j" .

„ W y n ik a ją c e  z id e i P iłsu d sk ie g o  w y ­
c h o w an ie  o b y w a te lsk o  - p a ń s tw o w e  z a ­
c zę to  re a liz o w a ć  w  szk o le  n a  g ru n c ie  e li­
t a r n e j  w  z a ło że n iu  „ S t r a ż y  p rz e d n ie j” . 
R zecz, j a k  w iad o m o , n ie  u d a ła  się  zu p eł­
n ie . G d z ien ieg d z ie  u m ia n o  p rz y n a jm n ie j  
d ać  z o rg a n iz o w a n e j w  „ S t r a ż y "  m łodzie­
ży  j a k ą ś  k o n k re tn ą  ro b o tę  o n ie w ą tp li­
w y m  z n ac ze n iu  w y ch o w aw czy m , j a k  np . 
op iek ę  ze s ta ły m i d y ż u ra m i n a d  św ie tli­
cą  d la  o p u szczo n y ch  chłopców  i u lic z n y ch  
sp rz e d a w a c z y  g a z e t  w  jed n e m  z m ia s t

M ało p o lsk i W sch o d n ie j —< n a o g ó ł je d n a k  
kończy ło  się  n a  w y ch o w aw czy m  w e rb a -  
liżm ie, a  sp rz e c z n o śc ią  s a m ą  sob ie  by ł 
z b y t c zę s ty  f a k t ,  że  p ro g ra m o w ą  e litę  
tw o rz y ły  m ie rn o ty , n a w e t  p a te n to w a n e  
osły , o ra z  s p ry c ia rz e ,  w ęszący  w  „ p r a ­
cy "  d o b rą  sz a n sę  d la  p rz y sz łe j  k a r  j e r y  
ży ciow ej. C ie rp ia ł  n a  te m  a u to r y te t  
szkoły , bo p o n a d  j e j  ;B o g a  w y r a s ta ła  n ie ­
r a z  w o la  m ło d z ien iaszk ó w , j a k  to  by ło  
n p . w  p e w n y m  g im n a z ju m , g d z ie  g ro n o  
n a u cz y c ie lsk ie  z a p ro p o n o w a ło  sw oich  
k a n d y d a tó w  n a  k o lo n ję  w a k a c y jn ą ,  a  
sm a rk a c z e  ze „ S tr a ż y "  w y su n ę li  sw oich 
—  no  i w y g ra l i  sp ra w ę ... A lbo  t a k a  h i- 
s to r ja ,  j a k  z p e w n y m  a r ty k u łe m  - n ow el­
k ą  w  p ro te g o w a n y m  w y soko  p iśm ie  „m ło­
d z ieżo w y m ", re p re z e n tu ją c y m  id eo lo g ję  
„ S t r a ż y " ,  g d z ie  k s ię d z a  i n a u cz y c ie li o 
sp e c y fic zn y c h  p rz e k o n a n ia c h  p o lity c z ­
n y c h  p rz e d s ta w iło  s ię  ja k o  zd ecydow a­
n y c h  k re ty n ó w . P o li ty k a  w  szko le  to  
rzecz  n ieb e zp ie cz n a , bo n ic  b a rd z ie j  n ie  
p o d w a ża  a u to r y te tu  n a u c z y c ie la , j a k  po ­
d e jrz liw o ść , n ie u fn o ś ć  ze s t ro n y  p rz e d ­
w cześn ie  u św ia d o m io n y c h  p o lity c zn ie  
m ło d z ien iaszk ó w . P rz e d  k ilk u  ty g o d n ia ­
m i f r a n c u s k ie  M in is te rs tw o  O św ia ty  w y ­
s tą p iło  s tan o w czo  p rzec iw k o  ja k ie jk o l­
w iek  p ro p a g a n d z ie  p o lity c zn e j n a  te r e n ie  
g im n a z jó w , w  ty m  je d y n ie  s łu sz n y m  ro ­
zu m ie n iu , że szk o ła  m a  p rz ed e w sz y s tk iem  
uczyć, o ra z  hod o w ać  i ro z w ija ć  c h a r a k ­
t e r  n a ro d o w y  i zm y sł p a ń s tw o w y  F r a n ­
cu za , a  n ie  p rz y g o to w y w ać  k a d r y  p rz y ­
sz łe j a r m j i  p o lity c z n e j" .

Do ty ch  arcysłusznych  uw ag o „S traży  
p rzed n ie j"  w arto  dodać, że zasadnicze 
założenia te j in s ty tu c ji były chybione. 
Je j  ideowy tw órca ś. p. A dam  S kw ar- 
czyński, człowiek oddziaływ ujący swym  
wysokim  idealizm em  życiowym  suge­
styw nie  n a  młodzież, w niósł do te j o rg a ­
nizacji n ies te ty  dw ie cechy ujem ne. Po 
p ierw sze fo rm y  te j o rg an izac ji oparto  
dość m echanicznie n a  daw nych przedw o­
jennych  o rg an izac jach  ideowych mło­
dzieży polskiej, zapom inając, że ta jn o ść  
i niechęć do szkoły, m ające  głębokie swe 
uzasadnien ie w czasach zaborczych, w 
pań stw ie  w łasnem  doprow adzić m uszą 
do absurdu . S tąd  w  „S traży  P rzed n ie j"  
w yrosła niechęć do nauczycielstw a, do o- 
fic ja lnego  a p a ra tu  szkoły. T kw iły  w  tem  
elem enty sw oistej p a jd o k rac ji, w szak do 
nauczycieli zw racano się w o rg an iza­
cjach  „S traży  P rze d n ie j"  p e r „O byw ate­
lu  P ro feso rze" . A le gorszym  był fa k t 
rozpolitykow ania, dzielenia uczniów  i 
profesorów ’ wedle sw oich p rzekonań po­
litycznych. I tu  znów tkw iły  pew ne ry ­
sy, k tó re  cechow ały osobowość A. 
Skw arczyńskiego. T en  n iew ątp liw ie  n a j­
bardzie j ideowy człowiek obozu piłsud- 
czyków m iał w  sobie ry s  fan aty zm u  po­
litycznego, w szak to  on w łaśnie był re ­
dak to rem  „N akazów  chw ili", pism a, 
k tó re  w p ierw szych dniach  po p rzew ro­
cie m ajow ym  rozw ijało  p ro g ram  bezm a- 
ła  że te ro ryzm u  wobec przeciw ników  po­
litycznych, groziło w yrokam i śm ierci n a  
p raw o  i lewo. Dziś pism o to  je s t  un ika­
tem , b iałym  k ru k iem  w  najw iększych  foi- 
b ljo tekach, k toś p o s ta ra ł się o to  wido­
cznie. I  t a  a tm o sfe ra  w alki z p rzeciw ni­
kam i politycznym i p rzen iknęła  do szko­

ły z chwTilą w y stąp ien ia  „S traży  P rzed ­

n ie j" . Zwłaszcza, że w ykonaw cą w szy­
stk ich  zam ierzeń Skw arczyńskiego s ta ł 
się niebaw em  po jego śm ierci Jan u sz  J ę ­
drzej ewicz. Pow inno się nap isać  dokład­
n ie h is to rję  „S traży  P rzed n ie j" , będzie 
to  k a r ta  ciekawego, ale jak że  chybione­
go eksperym entu  polityki obozu rząd zą­
cego w  sp raw ach  młodzieży. A u to ry te t 
szkoły i nauczycielstw a został wobec 
m łodzieży pom niejszony.

„ I  t u t a j  n o w y  p a ra d o k s :  w  ż y c iu  p u b -  
licznem , p a ń s tw o w e m  sz u k a  się  a u to r y ­
t e tu  i n a  n im  chce się  op rzeć  s t r u k tu r ę  
m a te r ja ln ą  i d u ch o w ą  sp o łeczn o śc i, w  
szko le  z a ś  —  z a  d a lek o  p o su n ię ta  k o n ­
f r a t e r n i a  z  u c z n ia m i i dom em  ro d z ic ie l­
sk im , ja k b y  się  n ie  w y ch o w y w ało  „p rze ­
d ew sz y s tk iem  je d y n ie  a u to ry te te m  w ła ­
śn ie " .

R ed ak to r B rończyk tw ierdz i, że au to ­
ry te t  m oralny  nauczycielstw a szkół śred ­
nich  n ie został zachw iany, że poziom ety ­
ki zawodowej o lbrzym iej większości 
nauczycielstw a polskiego je s t  wysoki. 
Zgadzam y się z tem , ale rów nocześnie 
stw ierdzam y, że i tu  m ylna polityka p e r­
sonalna czasów Jędrzejew iczów  poczyni­
ła  w ielkie szkody. A fe ra  k o ru p cy jn a  dy­
re k to ra  g im nazjum  w  W ieliczce K urow ­
skiego pokazała dowodnie, ja k  do sze re ­
gów ad m in is trac ji szkolnej zaczął się 
w kradać  elem ent p rzekupny. P oderw ała  
ona jaknajbo leśn ie j a u to ry te t szkoły i 
d y rek to ra , ta k  wysoko sto jący  w  op in ji 
publicznej, zw łaszcza n a  te re n ie  M ało­
polski. G orzej jeszcze je s t  z au to ry te tem  
w iedzy nauczyciela. A u to r bardzo  słusz­
nie stw ierdza, że

„ m ło d y  n a ry b e k  n a u cz y c ie lsk i, z n ie li-  
cznem i w y ją tk a m i,  w ie  za  m ało . P r z y ­
czy n a  leży  w  n a d  w y ra z  lich y m  u p o sa ż e ­
n iu  n a u cz y c ie li szkól ś re d n ich . M łodzież 
z d o ln ie jsza  sz u k a  lep szy ch  w a ru n k ó w  
p ra c y ;  n a  s tu d ja c h  filo z o ficz n y ch  p r z e ­
w a ż a ją  w y b ió rk i i —• c o raz  w ięk sze  p u ­
s tk i" . *

I tu  trzeb a  ja k  najm ocniej uderzyć na  
a larm . S tw ierdzen ia  a u to ra  a r ty k u łu  są 
na jzupełn ie j tra fn e . Spadek za in tereso­
w ań  naukow ych w śród  nauczycielstw a 
szkół średn ich  je s t  widoczny. Czyż nie 
d a je  wiele do m yślen ia fak t, n a  k tó ry  
niedaw no zw rócił uw agę re k to r K u trze­
ba w w yw iadzie n a  lam ach „T ygodnika 
Ilu strow anego", że m onum entalne w y­
daw nictw o „Polskiego S łow nika B iog ra­
ficznego" znalazło zaledw ie 40 p renum e­
ra to ró w  w śród nauczycielstw a. Jak że  
je s t to  ja sk ra w y  przyk ład  zan iku  głęb­
szych za in teresow ań  naukow ych! W  bi- 
b ljo tekach  m ożna zaobserw ow ać to  sam o 
zjaw isko, nauczyciele m łodsi czy ta ją  ty l­
ko li te ra tu rę  podręcznikow ą, w ym aganą 
przy  egzam inach. T en  zanik za in tereso­
w ań  naukow ych je s t w ynik iem  działan ia 
dwóch czynników . Od z a ra n ia  niem al 
niepodległości ad m in is tra c ja  szkolna tę ­
p iła  ty p  nauczyciela naukow ca, uw ażano 
go za ty p  z p u n k tu  w idzenia szkoły n ie­
potrzebny. Z am iast go popierać —  ja k  
to  czyniła g a licy jsk a  R ada Szkolna K ra ­
jo w a  —  tępiono go i dziś s ta ł się on u- 
n ikatem . W ątp im y, że chęć p rof. Święto- 
sław skiego p rzy jśc ia  z pom ocą nauczy­
cielom naukow o p racu jący m  wiele pomo­
gła, gdyż tu  trzeb ab y  przełam ać n iechęć 
całej ad m in is trac ji szkolnej.
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Do zaniku  za in teresow ań  naukow ych 
przyczyniło  się także  nad  w yraz  liche u- 
posażenie nauczycielstw a szkół średnich. 
S pauperyzow anie tego zawodu je s t  aż 
boleśnie przykre. Przecież, większość 
nauczycieli szkół średn ich  po p racy  całe­
go życia zdobyw a V I stop ień  plac, czyli 
450 zł., a  rozpoczynają o d .IX  k a teg o rji 
płac. W  żadnym  z zawodów in te ligen­
ckich zdeklasow anie n ie uw ydatn iło  się 
ta k  jask raw o . To też młodzież zdolniej­
sza zaczyna uciekać od zawodu nauczy­
cielskiego, co w dalszych sku tkach  dla 
rozw oju k u ltu ry  narodow ej może okazać 
się objaw em  nad  w yraz groźnym .

W  dodatku m a te r ja łem  nauczyciel­
skim  gospodaru je  się licho.

„O  w a r to śc i  z a ś  p o szczegó lnego  n a u ­
czycie la  m oże m ieć n a le ż y te  ro zu m ien ie  
ty lk o  d y re k to r ,  w iz y ta to r ,  a le  n ig d y  sze f 
b iu r a  p e rso n a ln e g o , k tó ry  często  p rzez  
ca ły  c ią g  sw ego  u rz ę d o w a n ia  n a  żyw e 
oczy n ie  w id z i je d n o s tk i ,  k tó re j  lo sy  są  
w  jep'o w ład czy m  rę k u . W  ż ad n y m  m oże 
re so rc ie  p o lity k a  b iu r  p e rso n a ln y c h  n ie  
m oże n a ro b ić  ty le  szkody , ile  w  szkole 
w ła śn ie , bo t u t a j  n ie p rz e m y ś la n e  czasem  
o p e ra c je  o d b y w a ły  s ię  n a  o czach  żyw o 
o d c zu w a jąc e j m ło d z ieży ".

Z pow ołaniem  p ro f. św iętosław skiego 
n a  stanow isko m in is tra  o św iaty  op in ja  
publiczna w iązała  w iele nadziei, m iędzy 
k tó rem i by ła w iara , że m in is te r  now y 
sk asu je  b iu ra  personalne. P ro f. Święto- 
slaw ski zm ienił szczęśliw ie osobę d y rek ­
to ra  b iu ra  personalnego w  C en tra li M i­
n is te rs tw a , n a to m ias t w  K u ra to rja c h  h a ­
s a ją  po daw nem u w szyscy naczelnicy 
b iu r  personalnych  z e ry  Jędrzejew iczów . 
J e s t  to  in s ty tu c ja  całkow icie skom prom i­
tow ana i n a jb ard z ie j znienaw idzona 
w śród nauczycielstw a. D aw niej n ie było 
b iu r  personalnych  i n ie było a fe r  k o ru p ­
cy jnych  w śród  nauczycielstw a, dziś są 
b iu ra  personalne, a  ty p y  a la  K urow ski 
g ra s u ją  w  szkole. T rzeba  też  stw ierdzić, 
że zachow anie b iu r  personalnych  przez 
p ro f. św iętosław skiego  w yw ołuje uczu­
cie głębokiego rozczarow ania w  sto sun­
ku do jego  osoby w śród  nauczycielstw a.

T e spustoszenia poczynione w szkole 
trzeb a  nadrobić. A u to r słusznie konklu­
d u je :

,,T rz e b a  p rz ed e w sz y s tk iem  p rz y w ró c ić  
s a m em u  n a u c z a n iu  je g o  n iezaw odną^ ro lę  
w y ch o w aw czą . To. się  n ie  d a  z ro b ić  bez 
o d p o w ied n ieg o  z m o d y fik o w a n ia  obow ią­
z u ją c e g o  p ro g ra m u  n a u c z a n ia  d la  g im ­
n a z ju m  n o w eg o  ty p u . P r o g r a m  j e s t  w  
n ie k tó ry c h  p rz e d m io ta c h  (h u m a n is ty c z ­
n y c h )  z a  o b sz e rn y , zw łaszcza  w obec m a ­
sy  s ła b ie j  u z d o ln io n y c h  u czn ió w , o ra z  
p ę k a ją c y c h  od n a d m ia ru  w y ch o w an k ó w  
k la s . N ie -m o ż n a  n a  je g o  p o d s ta w ie  g r u n ­
to w a ć  n a le ż y c ie  p o szczegó lnego  p rz e d ­
m io tu , t r z e b a  się  często  z a d a w a la ć  im ­
p re s jo n is ty c z n ą  p la m ą  z a m ia s t  p re c y z y j­
n eg o  ry s u n k u . A  ty m c z a se m  w  n a tu rz e  
p o lsk ie j t r z e b a  n a rz u c ić , ja k  n a jw ię ce j 
d o k ład n o śc i, g ru n to w n o śc i w  o p a n o w y ­
w a n iu  m a te r ja łu  p ra c y , w  p rz ec iw n y m  
r a z ie  u t r w a la  się  w  sposób  n ieb ezp ieczn y  
o rg a n ic z n ą  w a d ę  n a ro d o w ą .

N ie ch  ty lk o  szk o ła  d o k aże  te g o  je d n e ­
g o : p rz y zw y c z a i do su m ie n n e j d o k ład n o - 
rieści p ra c y , w y h o d u je  r e s p e k t  d la  ta k ie ­
go w ła śn ie  u jm o w a n ia  w sze lak ich  z a g a d ­
n ień , a  t a  ro b o ta  b ęd zie  w  n a jg łę b sz y m  
se n s ie  p a ń s tw o w o  - tw ó rc z a . A  obok te ­
go n a u cz y ć  su ro w e j sy s te m a ty c z n e j dy ­
sc y p lin y  p ra c y , czyli znow u  teg o , czego 
b r a k  p rz e c ię tn e j  n a tu r z e  p o lsk ie j. M u si­
m y  zm ien ić  ty p  p rz e c ię tn e g o  P o la k a  pod 
g ro z ą  z d y s ta n s o w a n ia  n a s  w  cy w iliza-

K ronika zagran iczna
N O W A  P O R A Ż K A  T O T A L IZ M U .

T y m  ra z e m  w  d a le k ie j  J a p o n j i .  W y b o ry  do 
n o w eg o  p a r la m e n tu  w y k a z a ły  z u p e łn ą  n iep o p u - 
la rn o ś ć  rz ą d u  g en . H a y a sz i. W  g łó w n y ch  z a r y ­
sa c h  u tr z y m a ły  d o ty ch czaso w e  s t ro n n ic tw a , o- 
p o z y cy jn ie  n a s t r o jo n e  w obec rz ą d u , sw ój s ta n  
p o s ia d a n ia . D ro b n e  sto su n k o w o  p rz e su n ię c ia  
w y k a z a ły  w z ro s t  z n a c z e n ia  p a r ty j  lew icow ych , 
z k tó ry c h  so c ja liśc i z y sk a li  16 m a n d a tó w  n o ­
w y c h  i u t r z y m a li  d a w n y ch  21, a  l ib e ra ln e  
s tro n n ic tw o  „ T o h a k a i" ,  d o ty ch c za s  w  p a r la ­
m en c ie  n ie  re p re z e n to w a n e , p rz e p ro w a d z iło  11 
sw oich  k a n d y d a tó w . N a to m ia s t  s tro n n ic tw o  
rząd o w e , m im o ca łeg o  p o p a rc ia  r z ą d u  i w y tę ­
żonej a g i ta c j i  n ie ty lk o  n ic  n ie  zy sk a ło , a le  z 
b a rd z o  sk ro m n eg o  s ta n u  p o s ia d a n ia  w  p o p rz ed ­
n im  p a r la m e n c ie , w y n o sząceg o  25 posłów , u t r a ­
ciło  je szcze  6 m a n d a tó w . 19 rz ąd o w y c h  „Szio- 
w a k a i“  będzie  w  n o w y m  p arlam en c ie ,, liczący m  
440 posłów , s tro n n ic tw e m  bez zn ac ze n ia . I  to  
j e s t  b o d a j n a jb a r d z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n e . R z ą ­
d y  to ta ln e  n ie  p o t r z e b u ją  d la  u t r z y m a n ia  s ię  
w ięk szo ści p a r la m e n ta r n e j ,  m o g ą  się  z  n ią  n ie  
liczyć. A le  pod  ty m  w a ru n k ie m , że m o g ą  p o ­
w o łać  s ię  n a  sw e  ro sn ą c e  w p ły w y , n a  w z ro s t 
z a s ię g u  re p re z e n to w a n y c h  p rz e z  n ie  idei. N a to ­
m ia s t  c o fa n ie  s ię  ic h  w p ły w ó w  je s t  d la  sy s te ­
m ów  to ta ln y c h  zab ó jcze . D la te g o  s p e c ja ln ie  bo ­
le s n ą  d la  n ic h  b y ła  k lę sk a  D e g re lle ‘a  w  B e lg ji  
i d la te g o  b o le sn ą  je s t  k lęsk a  „ S z io w a k a i” w  J a ­
p o n ji.  T o ta liz m  j e s t  w  odw rocie. J e s t  to , bez 
w zg lęd u  n a  to , czy  p rz y  pom ocy  s iły  f izy c zn e j 
rz ą d y  to ta ln e  z d o ła ją  s ię  jeszcze  u trz y m a ć  czas 
p ew ien  i w  J a p o n j i  i g d z ie in d z ie j, n a jw a ż n ie j ­
sze z ja w isk o , d e c y d u ją c e  o l in j i  ro z w o ju  n a  
p rzy sz ło ść .

W A L K A  Z K O Ś C IO Ł E M  W  N IE M C Z E C H .

M am y  p rz e d  sobą  n u m e r  o f ic ja ln e g o  o rg a n u  
p a r t j i  n a ro d o w o  - so c ja lis ty c z n e j „ V o lk isch e r 
B e o b a c h te r"  n r .  120 z  d n . 30 k w ie tn ia  1937. 
N u m e r  to , k tó r y  n a le ż y  d o b rze  z ap a m ię ta ć . 
Z a w ie ra  on a ta k  n a  K ośció ł k a to lic k i,  b r u ta l ­
n o śc ią  sw ą  i g w a łto w n o śc ią  p rz e w y ż sz a ją c y  n a ­
w e t a n a lo g ic z n e  w y c zy n y  bezbożn ików  m o­
sk iew sk ich . W y s ta rc z y  p rz ec zy ta ć  ty tu ły :  „D en  
S e x u a lv e rb re c h e rn  d ie  M ask ę  h e r u n te r ! “ , 
iim imiimiisiiimmiiEiiim inuuimimimimtmig

,,...Nie łatwo już dzisiaj oszukiwać ludzi 
przez dłuższy —  czas. Nie można wiecznie zwo­
dzić narodu.

Istnieje ktoś mądrzejszy... od każdego z dyk­
tatorów i ministrów... tym  kimś jest ogół. Pod­
jąć walkę, lub trwać w walce, w której ogól 
znajduje się po przeciwnej stronie, jest błędem, 
a dziś polityczne błędy są niebezpieczne".

Daf f  Cooper: „ Tylleyrand“ rozdz.X II 
(Po dymisji), str. 299. Mowa przeciw 

ustawie o ograniczeniu prasy. 
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c y jn e j k o n k u re n c j i  n a ro d ó w . Z o staw ić  w  
n im  i ro z w ija ć  wr n im  to ,  co n a sz e , w a r ­
to śc io w e : n a sż  h u m a n i ta ry z m , n a sz  en­
tu z ja z m  zb io ro w y , n a sz e  s n y  o p o w szech­
n y m  b r a te r s tw ie  lu d u , a  d o rob ić  to , cze­
g o  m a m y  z a  m a ło : św ia d o m ą  d y sc y p lin ę  
sp o łeczn ą , w y tr w a łą  sy s te m a ty c z n o ść  i 
w y trw a ło ść  p ra c y . T eg o  n ie  d a  się  o s ią g j 
n ą ć  bez zw ięk sze n ia  sa m y c h  w y m a g a ń  
n a u k o w y ch . T o  o s ta tn ie  j e s t  b a rd z o  w aż ­
n e . S zko ła  m u s i być  t r u d n a .  Z tw a r d e j ,  
t r u d n e j  szk o ły  w y jd ą  c h a r a k te r y  m ocne. 
S ła b e  m u si s ię , n ie s te ty ,  sk ru szy ć . T a k ie  
j e s t  n ie u b ła g a n e  p ra w o  ży cia , a  P o lsk a  
w  sw oim  n ieb e zp ie cz n em  p o ło żen iu  geo- 
g ra f ic z n e m  m u si p ro d u k o w a ć  ja k n a jw ię -  
cej c h a ra k te ró w  m o cn y ch " .

S tw ierdzen ia  słuszne, pod k tó rem i n ie­
w ątp liw ie podpisze się bez zastrzeżeń  o- 
gół nauczycielstw a szkół średnich.

„ K irc h e n  u n d  K ló s te r  zu  L a s te r s ta t te n ,  e rn ie -  
d r ig t" ,  „ B r u ts ta t te  d e r  H o m o se x u a li ta t“ , „ S a -  
k r i s te i  zu m  B o rd e ll v e rw a n d e lt“ . C y tu je m y  do ­
s łow nie . P rz e d  tłó m a cz en ie m  w z d ra g a  s ię  p ió ­
ro . K o m e n ta rz e  s ą  te ż  zb y teczn e . R o z u m iem y , 
że w  b r a k u  d o ra ź n y c h  su k cesó w  p a ń s tw o  to ta l ­
n e  p o trz e b u je  k o n ieczn ie  o d w rócić  u w a g ę  lu d ­
n o śc i od b ra k ó w  g o sp o d a rcz y c h  i n iep o w o d zeń  
p o lity c zn y c h , a  z w łaszc za  od m y śli o p rz y sz ło ­
śc i, k tó r a  n ie  z a p o w ia d a  s ię  różow o. R o zu m ie ­
m y , że p o trz e b a  m u  „ w ro g a  w e w n ę trz n e g o " , k u  
k tó re m u  zw rócić  m u s i n ie n a w iść  t łu m u  i p rz y ­
p is a ć  w ła sn e  n iep o w o d zen ia . W sz y stk o  to  o b se r­
w o w a liśm y  ju ż  p rz e d te m  —  w  S o w ie tach . N ie ­
szczęśc iem  . h i t le ry z m u  je s t ,  że zb y t ła tw o  i 
z b y t g ru n to w n ie  z a ła tw ił  s ię  z w ro g a m i w e ­
w n ę trz n y m i z a ra z  po  d o jśc iu  do w ład zy . N a ­
w e t  w ła sn e g o  „ tro c k iz m u "  zn a leźć  n ie  m oże, 
bo ró ż n y ch  v. R ohm ów  z g ład z ił g ład k o  ze 
ś w ia ta .  P o z o s ta ł  je d e n  ty lk o  m o żliw y  „ w ró g  
w e w n ę tr z n y " : K ośció ł k a to lic k i. P rz e c iw  n ie ­
m u  z w ra c a  się  d z iś  t łu m y , p rz e c iw  n ie m u  p ro ­
w a d z i się  n ie  p r z e b ie r a ją c ą  w  ś ro d k a c h  k a m p a -  
n ję . B ez w zg lęd u  n a w e t  n a  to ,  że  t a  k a m p a n ja  
o s ła b ia  p a ń s tw o  w e w n ę trz n ie  i n isz cz y  re sz tk i 
s y m p a tj i  d la  h i t le ry z m u  za  g ra n ic ą .  J e s te ś m y  
sp o k o jn i o r e z u l ta t  t e j  w a lk i. N ie  ta k ie  rz ec zy  
K ośció ł p rz e trw a ł .  M y ślim y  n a to m ia s t ,  że  k a m ­
p a n ja  t a  o tw o rz y  w re sz c ie  oczy ty m  k a to l i­
kom , k tó rz y  w c ią ż  z  u p o re m  c h cą  w id z ieć  w  
h i tle ry z m ie  o s to ję  p rz ec iw  bo lszew izm ow i i  g o ­
dzić z a s a d y  w ia ry  k a to lic k ie j  z  ra s is to w s k ą  te -  
o r ją .  M oże n a re sz c ie  z ro z u m ie ją , że am b o  m e- 
lio re s .
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Książki nadesłane
Fundamenta mathematicae. R e d a k c ja :  Ste­

fan Mazurkiewicz, Wacław Sierpiński. Kazi­
mierz Kuratowski. T o m  X X V III . W a rs z a w a  
1937.

O d c za su  w y d a n ia  ju b ileu szo w eg o , 25-go  to ­
m u  F u n d a m e n ta  M a th e m a tic a e , co by ło  zd a ­
rz e n ie m  in te re s u ją c e m  c a ły  ś w ia t  m a te m a ty c z ­
n y  (ob. n p . w z m ia n k i, j a k ie  u k a z a ły  się  z te j  
o k a z ji  w  n a jp o w a ż n ie js z y c h  c za so p ism ac h  m a ­
te m a ty c z n y c h  z a g ra n ic z n y c h  i w  p r a s i e ) ,  u k a ­
z a ły  s ię  t r z y  n o w e  p o k a źn e  to m y  te g o  w y d a w ­
n ic tw a .

28 to m ó w  F u n d . M a th . zaw iera . w_ ję z y k a c h  
f ra n c u s k im , n iem iec k im , a n g ie lsk im  i w ło sk im  
829 p r a c  191 ró ż n y c h  a u to ró w , w  te m  52 po l­
sk ic h  i 139 z ag ra n ic z n y c h .

O p ró cz  „ F u n d a m e n ta  M a th e m a tic a e "  m a te ­
m a ty c y  p o lscy  w y d a ją  w  ję z y k a c h  o b cy ch  „M o­
n o g r a f ie  M a te m a ty c z n e " , k tó ry c h  u k a z a ło  s ię 1 
d o tą d  6 tom ów . K a ż d y  z ty c h  to m ó w  w y w o ła ł 
s z e re g  b a rd z o  p o c h leb n y ch  re c e n ź y j w  czaso p i­
sm a c h  fa ch o w y c h  z ag ra n ic z n y c h .

Roman Poplewski. Świąt ssaków. L w ó w , 
K s ią ż n ic ą  A tla s , 1937.

„D zieło  to  j e s t  z b io rem  szkiców , śc i­
ś le  m y ślą  g e n e ty c z n ą  p o w ią za n y ch , a  z a j ­
m u ją c y c h  sie  z a ro w n o  s t r o n ą  m o rfo lo ­
g icz n ą , j a k  i f iz jo lo g ic zn ą , g ro m a d y  s sa ­
ków .

W  ocenie  ty p ó w  z n a jd u je m y  n ie  ty lk o  
w s z e c h s tro n n ą  a n a liz ę , czem  d a n y  p rz e d ­
s ta w ic ie l je s t ,  a le  ró w n ie ż  w y ja ś n ie n ie ,  
czem  by ł o ra z  sk ą d  i k ie d y  w yw odzi sw ój 
p o c z ą te k ” . (K s ią ż n .-A tl .) .

Feliks Dziuba. Postęp. K ra k ó w  1937. K s ię g . 
S. A . K rzy żan o w sk ieg o .

Z a m ia s t  c h a r a k te ry s ty k i  —  p rz y k ła d . O to  
d r u g a  s t r o n a  o s ta tn ie g o  u tw o ru  p. t .  „ Z a k o ń ­
czen ie” :

„ T o r  c ia ła  o trz y m u je  r a z  p rz y  poczęciu , 
S t a r ą  k o m ó rk ę  —  o d m ład za1' —  b y  znów

sta rz e ć ,
S k ra c a  l in ję  ro z w o ju  hom o w  ro zd ęc iu , 
D obór p la s ty c z n ie  o b słu g i s tw a r z a  za-

żeć.” '
K s ię g a rn ia  K rz y ża n o w sk ie g o  w  K ra k o w ie  b y ­

ła  d o ty ch c za s  u w a ż a n a  za  p o w a żn ą .
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Przeglqd Prasy K ra jow ej
N I E J A S N E  U C H W A Ł Y .

U c h w a ły  S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o , k tó re  o- 
b u d z iły  z a s trz e ż e n ia  n a w e t  w  p r a s ie  p r z y ja ­
zn e j, s ą  om ów ione p o w a żn ie  i rzeczow o p rz ez  
Polonię. P o d a je m y  p o n iże j w y ją tk i  z te g o  z n a ­
m ie n n e g o  a r ty k u łu :

„ .. .n ie ja sn y c h , w y m a g a ją c y c h  b liższe­
g o  o k re ś le n ia  m o m en tó w  j e s t  w  re zo lu ­
c ja c h  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  b a rd zo  
w iele . U c h w a ła  n ie  p o d k re ś la  w y ra ź n ie  
k o n ieczn o śc i w a lk i z sy s te m em  s a n a c y j­
n y m . M ów i w p ra w d z ie , że w ś ró d  s f e r  
rz ą d z ą c y c h  b r a k  j e s t  ja s n e g o  k ie ru n k u  w  
c e lac h  i sp o so b ie  rz ą d z e n ia  p rz y  dosyć 
o b f i ty c h  w  ty m  p rzed m io c ie  d e k la ra ­
c ja c h , a le  n ie  w y c ią g a  z  te g o  s ta n o w isk a  
lo g iczn y ch  k o n se k w e n c ji i  n ie  w s k a z u je  
n a  n a jp i ln ie js z e  z m ia n y , k tó re  m o g ły b y  
w  sposób  w z g lęd n ie  szy b k i p o su n ą ć  n a ­
p rz ó d  p ro c es  u z d ro w ie n ia  n a sz e j s y tu a c j i  
w e w n ę trz n e j.

N ie  zn ac zy  to  n a tu r a ln ie  b y n a jm n ie j ,  
a b y  S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  z a m ie rz a ło  w  
ja k ik o lw ie k  sp o só b  zb liżyć  się  do s a n a c ji .  
...M ożna  t u  ra c z e j m ów ić o w p ły w ie  ze­
w n ę trz n y m , o n a c isk u  d a lek o  id ą c y c h  
p rz e m ia n , ja k ie  s ię  d o k o n y w u ją  n a  z a ­
ch o d zie  E u ro p y . W  k a żd y m  ra z ie  j e s t  
f a k te m , że obecn ie  S tro n n ic tw o  N a ro d o ­
w e, w y s u w a ją c  p o s tu la t  p a ń s tw a  n a r o ­
dow ego , n ie  z a jm u je  w y ra ź n e g o  s ta n o ­
w is k a  w  k w e s t ja c h  u s tro jo w y c h , n ie  
z w a lc za  ju ż  t a k  zac ięc ie , j a k  d a w n ie j,  
p rz e p ro w a d z o n e j p rz e z  s a n a c ję  k o n s ty ­
tu c j i  k w ie tn io w e j (ch ociaż  d o m ag a  się  
p o z b a w ie n ia  p r a w  p o lity c zn y c h  w  p a ń s t ­
w ie  Ż y d ó w ), n ie  w y su w a  h a s ła  d e m o k ra ­
ty c z n y c h  w y b o ró w  i c o raz  m n ie j m a  do 
z a rz u c e n ia  p o lity c e  z a g ra n ic z n e j  p . B e­
c k a .

A n a liz a  p o ło żen ia  m ię d z y n aro d o w e g o  i 
z e w n ę trz n e j  s y tu a c j i  P o lsk i, u j ę t a  w  k il­
k u  s ło w ach , z d ra d z a  w y ra ź n y  w p ły w  
s y m p a t j i  i a n ty p a t j i  św ia to p o g lą d o w y c h  
i n iech ęć  do  ja s n y c h  o k re ś leń . W  u c h w a ­
ła c h  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  n ie  m a  
m o w y  o so ju sz u  z  F r a n c ją ,  o o b ro n ie  
T r a k t a t u  W e rsa lsk ie g o , o p rz e c iw s ta w ia ­
n iu  się  re w iz jo n is ty c z n y m  p la n o m  n ie ­
m ieck im .

R o z w iąz an ie  z a g a d n ie n ia  żydow sk iego , 
to  j e s t  k w e s t ja  w ie lu  la t ,  p o d czas g d y  
S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  p rz e w id u je , że 
j u ż  w  b lisk im  cza s ie  m u s im y  być  p rz y ­
g o to w a n i n a  o b ro n ę  p a ń s tw a  z b ro n ią  w  
rę k u . I  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że, je ś li  
t a k  j e s t  is to tn ie , n iew ie lk i p o s tę p  w  dz ie ­
d z in ie  u n a ro d o w ie n ia  ż y c ia  g o sp o d a rcz e ­
go , czy te ż  p e w n e  d ro b n e  p rz e su n ię c ia  w  
s t r u k tu r z e  sp o łeczn ej, k tó re j  p rz e b u d o w a  
n a  z d ro w y ch  p o d s ta w a c h  w y m a g a ć  bę ­
dz ie  d łu g ie g o  o k re su  w y tę żo n e j i p la n o ­
w e j p r a c y  —• będzie  m ieć  d la  w y n ik u  
p rz y sz łe j  w o jn y  m n ie jsz e  z n aczen ie , n iż  
n a p rz y k la d  k w e s t ja  so ju szó w , w zm ocn ie­
n ia  g o sp o d a rcz e g o  p a ń s tw a  a  p rz e d e ­
w sz y s tk ie m  ta k ic h  z m ia n  w e w n ę trz n y c h , 
k tó re  s ą  k o n ieczn e  do  u su n ię c ia  ro z d a r ­
c ia  n a ro d u , n a p r a w ie n ia  b łędów  p rz e ­
sz ło śc i i sp e łn ie n ia  w sz y s tk ic h  w ie l­
k ic h  z a d a ń , ja k ie  s ta w ia  p rz e d  n a m i 
z a g a d n ie n ie  o b ro n y  p a ń s tw a  i je g o  szyb­
k ie g o  ro z w o ju . B ez p ra w d z iw e j k o n so li­
d a c j i  n a ro d o w e j, bez  u a k ty w n ie n ia  sił, 
d rz e m ią c y c h  w  n a ro d z ie  i p o c ią g n ię c ia  
d o  w sp ó ło d p o w ied z ia ln o śc i ca łeg o  sp o łe ­
c z e ń s tw a  po lsk ieg o , celu  te g o  n ie  o s ią ­
g n iem y . D ro g a  do n ie g o  p ro w a d z i n ie  
p rz e z  w y łączn o ść , lecz p rz e z  p o ro z u m ie ­
n ie  i w s p ó łp ra c ę  ty c h  w sz y s tk ic h  c zy n n i­
k ó w  n a ro d o w y ch , k tó ry c h  sym bolem  są  
n a z w is k a  P a d e re w sk ie g o , D m ow sk iego , 
H a l le r a ,K o r fa n te g o  i in n y ch  w ie lk ich  
p a tr jo tó w  i b o jo w n ik ó w  m y śli n a ro d o ­
w e j i k a to lic k ie j.

U c h w a ły  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  n ie  
d a j ą  odpow iedzi n a  to  z a sad n icz e  z a g a d ­
n ien ie . N ie m n ie j w id o c zn a  w  n ic h  j e s t  
chęć u n ik a n ia  o s ta te c z n y c h  ro z s trz y g n ię ć  
i  p o z o s ta w ie n ia  p e w n y ch  o tw a r ty c h  d ró g .

M ie jm y  n a d z ie ję , że n a c isk  rzeczy w is to ­
ści ra c z e j  p re d z e j n iż  p ó źn ie j s k ie ru je  
ro zw ój w y p a d k ó w  w  je d y n ie  w ła śc iw e  
łożysko ."

O R D E R  O R Ł A  B IA Ł E G O , C Z ^  W R Ó G  N r . 1?

O rd e r  d la  R . D m ow sk ieg o  p ro p o n o w a ł w  
Słowie w ileń sk ie m  p. M ackiew icz. W ro g ie m  N r,
1 n a  ró w n i z  k o m u n is ta m i n a z w a ł S tr .  N a r o ­
dow e p. R aczk iew icz  —  w  on czas  m in is te r  
s p ra w  w e w n ę trz n y c h  n a  t r y b u n ie  se jm o w ej. 
N ie z ła  ro zp ię to ść  p o g ląd ó w  u ro d z iła  s ię  w  te m  
W iln ie .

P rz y p o m in a  się  n a m  a n e g d o ta  M a rk a  T w a - 
in a . Po łożono  k ied y ś  k a m e leo n a  n a  p ledz ie  
szkockim . J a k  w iad o m o , k am e leo n  z m ie n ia  b a r ­
w ę, s t a r a j ą c  s ię  zaw sze  u p o d o b n ić  do podłoża. 
O tóż, w obec ro z m a ito śc i k o lo ró w  n a  p led z ie  k a ­
m eleon  z w a r jo w a ł i p ęk ł. N ie  w y trz y m a ł kon- 
ju n k tu r y .

„ IN C Y D E N T " ,

W  o p isie  u ro c zy s to śc i n a  3 m a ja  w  ABC  czy­
ta m y  :

„W  p e w n y m  m o m encie  pochód  w s trz y ­
m a ł a u to , w  k tó ry m  je c h a ł  n a  re w ię  m i­
n i s t e r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  p łk . Jó z e f  
B eck. A u to  zo s ta ło  o toczone p rz ez  t łu m  
n a ro d o w có w , w zn o szący ch  o k rz y k i, w  
k tó ry c h  d o m ag a li się  p ro w a d z e n ia  s ta ­
no w cze j p o lity k i w obec im p e r ja l is ty c z -  
n y c h  te n d e n c y j ze w sch o d u  i zachodu".

K W E S T J A  Ż Y D O W S K A .

Z ao g n io n e  o s ta tn io  z a g a d n ie n ie  s to su n k u  do 
Żydów  w y w o łu je  ra z  po  r a z ,  obok liczn y ch  a r ­
ty k u łó w  in fo rm a c y jn y c h  i p o lem iczn y ch , ta k ż e  
p ró b y  sy n te z y  i z a sad n icz e g o  u ję c ia  je d n e j  z 
n a j t r u d n ie js z y c h  do ro z w ią z a n ia  n a sz y ch  
s p ra w . P o  św ie tn y m  a r ty k u le  A le k s a n d ra  
Św ię to ch o w sk ieg o  w  „W iad o m o śc iac h  L ite ra c ­
k ic h " , k tó r y  w  p rz e d ru k a c h  i w y ją tk a c h  ob ieg ł 
p ra w ie  c a łą  p ra s ę ,  u k a z a ł  s ię  o s ta tn io  w  „D o­
d a tk u  P u b lic y s ty c z n y m "  P o lsk ie j K a to lic k ie j  
A g e n c ji  P ra so w e j a r ty k u ł  w y b itn eg o  zn aw cy  
k w e s t j i  ży d o w sk ie j, p ro fe s o ra  u n iw e rs y te tu  
K s. D ra  Z y g m u n ta  K o zu b sk ieg o . A u to r , pow o­
łu ją c  się  n a  M an c in ieg o  d e f in ic ję  p a tr jo ty z m u , 
p isz e :

„W  św ie tle  p o w y ższy ch  u w a g  k w e s tja  
ż y d o w sk a , a  ra c z e j ob ecn y  s ta n  te j  k w e­
s t j i ,  p rz e d s ta w ia  s ię  n ie  j a k o  a n ty s e m i­
ty zm , n ie z g o d n y  z  e ty k ą  a le  ja k o  w y ­
p ły w  t ro s k i  o t e  w sz y s tk ie  d o b ra , k tó re  
tw o rz ą  p o d s ta w ę  k u l tu r y  o jc z y s te j a  za ­
g ro ż o n e  s ą  ze  s t r o n y  e le m en tó w  n a p ły ­
w o w y ch , w  w ięk sze j części k osm opo li­
ty cz n y ch .

M am  tu  n a  m y ś li a k c ję  b o jk o to w ą , 
k tó r a  w  is to c ie  sw e j n ie  j e s t  w y n ik iem  
k o n ju n k tu r y  lu b  dz ie łem  p e w n y ch  u- 
g ru p o w a ń  p o lity c zn y c h , a le  s ię g a  g łęb i 
d u sz y  n a r o d u  i m a  w  rzec zy w is to śc i c h a ­
r a k t e r  d e fe n sy w n y , ch o ciaż  t u  i ów dzie  
p rz e ra d z a  się  w  w a lk ę  z aczep n ą . S ta r a  
m e to d a  p ię tn o w a n ia  k a żd e g o  ru c h u  a n ­
ty se m ic k ie g o  ja k o  „ p o g ro m u " , n ie  z n a j ­
d u je  ju ż  o d g ło su  w  św iec ie , a  f a k t  że 
w ie lu  żydom  n ie  m o żn a  n ic  z a rz u c ić  pod 
w zg lęd em  o b y w a te lsk im  lu b  że zas łu ży li 
się  w  d z ied z in ie  n a u k i  czy  s z tu k i,  n ie  do­
ty k a  se d n a  sp ra w y .

M ia ro d a jn e m  d la  ro z w o ju  a n ty s e m ity ­
zm u  b y ł i j e s t  f a k t ,  że  ży d zi, o d e rw a n i 
od k o rz e n ia  o jc z y s te g o  i pod  w zg lęd em  
m o ra ln y m  bez o p a rc ia  i z a sa d , zdobyli 
w ie le  s ta n o w isk  w  ży c iu  p o lity c zn y m , 
k u l tu r a ln y m  i g o sp o d a rcz y m  i b ę d ąc  n a  
ty c h  p o z y c jac h  s t r a c i l i  z oczu m ia r ę  d la  
ro li, j a k ą  m o g ą  o d g ry w a ć  w  g ra n ic a c h  
c h rz e śc ija ń sk ie j  i p o lsk ie j k u l tu r y ,  czy­
li, że n ie  w o ln o  im  w y p ie ra ć ,  o b ra ż a ć  i 
k o ru m p o w a ć  lu d n o śc i tu b y lc z e j. F a k te m  
z a ś  j e s t  n iez ap rz e cz o n y m , że żydzi z n a j ­
d ą  s ię  w szęd z ie  ta m , g d z ie  w re  w a lk a  
p rzec iw k o  c h rz e śc ija ń s tw u , c h rz e śc ija ń ­
sk ie m u  p o rz ąd k o w i p a ń s tw o w e m u , c h rz e ­

śc i ja ń s k ie j  ro d z in ie . Z n ic h  r e k r u tu j ą  się  
n a j f a n a ty c z n ie js i  w odzow ie, n a jn ie b e z ­
p ie c z n ie js i  d o k try n e rz y  p a r ty j  m a rk s i­
s to w sk ic h ; oni te ż  są  w sp ó łw in n y m i, g d y  
chodzi o w y zy sk  i n a d u ż y c ia  ze s tro n y  
w ie lk ieg o  k a p ita liz m u .

K s ię g a  o sk a rże ń , sk ie ro w a n y c h  w  s t r o ­
n ę  żydów , n ie  u p o w a ż n ia  w p ra w d z ie  do 
g e n e ra liz o w a n ia , a le  t r z e b a  z au w aży ć , 
że so lid a rn o ść  ś w ia to w a  żydów  n ie  je s t  
ty lk o  fa n to m e m . J e s te śm y  św ia d k a m i, 
j a k i  g w a łt  p odnosi p r a s a  św ia to w a , g d y  
chodzi n a w e t o m in im a ln e  w y k ro c ze n ia  
a n ty se m ic k ie , a le  te j  so lid a rn o śc i n ie  by ­
ło, g d y  ty s ią c e  c h rz e śc ija n  m o rd o w an o  
w  R o s ji, M ek sy k u  czy  o s ta tn io  w  H isz ­
p a n ji .  „S u m ie n ie  ś w ia ta "  n ie  p o ru sz y ło  
s ię  i n ic  n ie  s ły sze liśm y  o b o jk o c ie  ty c h  
k ra jó w .

G dy ch cd z i o b o jk o t żydów , k tó r y  n ie  
j e s t  ż a d n ą  z em stą , a n i  ra so w ą  n ie n a w i­
śc ią , a le  o b ro n ą  w ła sn y c h  p r a w  i d ó b r 
k u l tu r y ,  t r u d n o  n ie  p rz y z n a ć  r a c j i  ty m , 
k tó rz y  c h cą  o g ra n ic zy ć  liczbę żydów  w  
p e w n y ch  zaw o d ach , zm on o p o lizo w an y ch  
w p ro s t  p rz ez  s f e r y  żydow skie . T a k i  n u - 
m e ru s  c la u su s  n ie  m a  n ic  w sp ó ln eg o  z 
ra d y k a ln y m  a n ty se m ity z m e m  i m u si le ­
żeć  n a  s e rc u  k a ż d e m u  św iad o m em u  p a - 
t r jo c ie ,  bo p re d o m in a n c ja  ży d o w sk a  w  
d z ied z in ie  d u c h a  i k u l tu r y  w p ły w a  de­
s t ru k ty w n ie  i o b n iża j ąco n a  poziom  za ­
ję ty c h  p rz e z  n ic h  dom en  i t łu m i ro d z im ą , 
t r a d y c y jn ą  k u l tu r ę  p o lsk ą .

J e s t  to  w ięc  z d ro w y  o d ru c h  n a ro d u , 
w a lcząceg o  o sw o je  o d ro d zen ie  n a ro d o w e  
i d u ch o w e i ek o n o m iczn ą  e g zy s te n c ję , 
k tó r e j  z a g r a ż a  lu d n o ść  n a p ły w o w a , n ie  
m o g ąc a  ro śc ić  sobie p r a w  do ży c ia  i ro z ­
w o ju  k o sz te m  lu d n o śc i tu b y lc z e j,  z ro s łe j 
z z ie m ią  i k rw ią  w ła s n ą  p rz ez  w iek i te j  
z iem i b ro n ią c ą .

N I E  Ł U D Ź M Y  S IĘ !

„ P r z y ja ź ń "  n iem ieck o -p o lsk a , a p lik o w a n a  
n a m  n a  u lic y  W ie rzb o w e j, n ie  z a p u ś c iła  g łęb o ­
ko k o rz e n i w  sp o łeczeń s tw ie  n iem ieck iem . 
P rz e ja w e m  ow ej „ p rz y ja ź n i"  są  w y d a w n ic tw a  
k a r to g r a f ic z n e  n iem ieck ie , k tó re  s ta le  w łą c z a ją  
n a sz e  t n y  zac h o d n ie  w o jew ó d z tw a  w  g ra n ic e  
R zeszy . N a jn o w sz e  m a p y  ró w n ież . P isze  o tem  
Zachodnia Agencja Prasoiua:

„P o d o b n e  m ap k i z n a jd u ją  się  ró w n ież  
w  w a g o n a c h  k o le i n iem ieck ich . S ą  to  
m a p k i k o le jo w e  z n a p is e m  „ D eu tsch e  
R e ic h sb a h n  O s t" , d ru k o w a n e  p rzez  
„ D eu tsch e  R e ic h sb a h n  G e se lls c h a ft" . N a  
m a p k a c h  ty c h  sieć  ko lei p o lsk ich  n a  Po­
m o rzu , w  P o z n a ń sk ie m  i n a  Ś lą sk u  je s t  
w łą c z o n a  do n iem iec k ie j sieci k o le jo w e j, 
a  t r z y  w o je w ó d z tw a  z ach o d n ie  w chodzą , 
p o d o b n ie  .iak  w  in n y c h  n iem iec k ic h  p re ­
p a r a t a c h  k a r to g ra f ic z n y c h , w  sk ła d  n ie ­
m ieck ich  g ra n ic .  P o lsk a  g ra n ic a  p a ń s t ­
w o w a j e s t  z az n aczo n a ... k ro p e cz k am i."

S to su ją c  sy s te m  re w a n ż u , n a le ża ło b y  n a  pol­
sk ich  m a p a c h  —  zw łaszcza  p rz ez n ac zo n y c h  do 
w ag o n ó w  k o le jo w y ch , w łączy ć  w  g ra n ic e  R ze­
czy p o sp o lite j P r u s y  W sch o d n ie . A  to  z dw óch 
w z g lęd ó w : h is to ry cz n eg o , bo to  d a w n e  p o lsk ie  
p a ru w iek o w e  len n o ; i g e o g ra ficz n eg o , bo  n a m  
z a ta r a s o w u ją  n a jb l iż s z ą  d ro g ę  do m o rza . M oże 
w te d y  m a p y  n iem iec k ie  d o sto so w ały b y  się  do 
rzeczy w is to śc i.

W H O ‘S W H O M .

K w a r ta ln ik  „N ow e P a ń s tw o " , p o św ię c a ją c y  
s ię  p u b lik a c ji  p r a c  i to a s tó w  p. W ic e m a rsz a łk a  
M ako w sk ieg o , p rz y n o s i w  o s ta tn im  n u m e rz e  
ro z p ra w ę  p. t .  „ K ilk a  u w a g  o n ow ej k o n s ty ­
tu c j i  so w ieck ie j" . P ro f .  M akow sk i, z n a n y  u- 
czony  n a  te r e n ie  p a r la m e n ta r n y m  i p u b lic y ­
s ty c zn y m  je s t ,  j a k  w iad o m o , e n tu z ja s tą  t o ta ­
lizm u .

D a je  on te m u  w yraz, w e w sp o m n ia n y m  a r ty ­
k u le , p isząc  „o k o n s ty tu c j i  so w ieck ie j, w z o ru ­
ją c e j  s ię  z re sz tą , w  sy s te m ie  w y ró ż n ia n ia  ro li
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w y b o r c z e j  z r z e s z e ń  i  o b y w a t e l i  z r z e s z o n y c h ,  n a  

o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  p o l s k i e j "  ( j a k  t o  ł e c h c e  

n a s z ą  d u m ę  n a r o d o w ą ! ) .

P o m i j a m y ,  ż e  j e ś l i  c h a r a k t e r y s t y k a  n a s z e j  

o r d y n a c j i ,  z a w a r t a  w  t e m  z d a n i u ,  j e s t  t r a f n a ,  

t o  d z i e j e  s i ę  t o  w b r e w  i n t e n c j o m  j e j  tw ó r c y .  
P i k .  S ła w e k ,  d y k t u j ą c  j ą  S e j m o w i  d n .  7 m a j a  

1 9 3 5  r . ,  m ó w i ł ,  ż e  c h c e  t a k i e j  o r d y n a c j i ,  k t ó r a -  
b y  z r z e s z e n i a  o d s u n ę ł a  r a z  n a  z a w s z e  o d  w p ł y ­
w u  n a  w y b o r y .  C h c e m y  n a t o m i a s t  z w r ó c i ć  u -  

w a g ę  n a  i n t e r e s u j ą c y  i  p ł o d n y  p o m y s ł  p o r ó w ­
n a n i a  n a s z e j  K o n s t y t u c j i  z  s o w i e c k ą .

Z  Prasy Z ag ran iczn e j
P O K Ł O S I E  B U K A R E S Z T E Ń S K I E .

W s z y s t k i e  p o c z y n a n i a  n a s z e j  o b e c n e j  p o l i ­
t y k i  z a g r a n i c z n e j  s p o t y k a j ą  s i ę  w  p r a s i e  z a ­

g r a n i c z n e j  z  n i e u f n o ś c i ą .  Ż a d n ę  j e d n a k ;  —  o d -  
d a w n a  —  n ie  w y w o ła ło  t y l e  z a s t r z e ż e ń ,  c o  p o ­
d r ó ż  b u k a r e s z t e ń s k a  m i n .  B e c k a .  N a w e t  a r t y ­

k u ł y  i n s p i r o w a n e  w y c h o d z ą  n i e z r ę c z n i e ,  z  w y ­
r a ź n ą  g r u b ą  f a s t r y g ą .  P i s z e  n .  p .  Samoupra- 
wa, r z ą d o w y  o r g a n  b e l g r a d z k i :

„ D w a  n o w e  f a k t y  s t a n o w i ą  p o d s t a w ę  
t e g o  s z c z e r e g o  p o r o z u m i e n i a  m ię d z y  
k r a j a m i ,  a n a l o g i c z n i e  e k s p o n o w a n y m i  
p o d  wrz g lę d e m  p o ł o ż e n i a  g e o g r a f i c z n e g o .  
P a k t  p i e r w s z y :  N ie m c y  s t a ł y  s ię  z  p o ­
w r o t e m  w ie l k i e m  m o c a r s t w e m ,  a  m i n i s t e r  
B e c k  p r z e w i d z i a ł  t o  w  o d p o w ie d n im  c z a ­
s ie .  F a k t  d r u g i :  R u m u n j a  i  P o l s k a  s ą  
z a g r o ż o n e  t e m  s a m e m  n i e b e z p ie c z e ń ­
s t w e m  w s c h o d n i e m .”

P r a s a  s o w i e c k a  w id z i  w  w d z y c ie  r u m u ń s k i e j  

n o w y  w y s i ł e k  p o r ó ż n i e n i a  k r a j ó w  M a ł e j  E n t e n ­
t y ,  p o s i e w  n i e z g o d y  p o m ię d z y  s p r z y m i e r z e ń ­
c ó w  F r a n c j i ,  w z b u d z a n i e  n i e u f n o ś c i  w z g lę d e m  

S o w ie tó w  i p o d m i n o w a n i e  s y s t e m u  z b i o r o w e ­
g o  b e z p i e c z e ń s t w a .  N ie  p r z e b i e r a  z r e s z t ą  w  
w y r a ż e n i a c h ,  k t ó r e  c z y t a m y  z  n i e s m a k i e m :

„ T e n  k o m i w o j a ż e r  N ie m ie c  h i t l e r o w ­
s k i c h  i  W ło c h  f a s z y s t o w s k i c h  —  m ó w i ą  
Izwiestija  z e  z b y t e c z n y m  p r o p a g a n d o ­
w y m  p l e o n a z m e m  —  m a  n a  c e lu  
d o p r o w a d z e n i e  R u m u n j i ,  j e j  t a k ż e ,  d o  
p r z y j ę c i a  p o s t u l a t u  n e u t r a l n o ś c i ,  d o  o - 
d e r w a n i a  j e j  o d  C z e c h o s ł o w a c j i ,  k t ó r ą  
n a l e ż y  iz o lo w a ć ,  o r a z  d o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  
S o w i e t y  z a g r a ż a j ą  R u m u n j i .  A k o m p a n -  
j a m e n t e m  t e j  p o d r ó ż y  b y ł a  g w a ł t o w n a  
k a m p a n j a  a n t y s o w i e c k a  w  p r a s i e  p o l ­
s k i e j . ”

O  i l e  p r a s a  r u m u ń s k a  n a  w ł a s n y m  t e r e n i e  
b y ł a  p e ł n a  k u r t u a z j i  i p o w ś c ią g l iw o ś c i ,  j a k  
g o s p o d a r z o w i  p r z y s t a ł o ,  o t y l e  w  r e l a c j a c h  z a ­
g r a n i c z n y c h  m e  u k r y w a  s w e g o  r o z c z a r o w a n i a .  
N .  p .  p e ł n a  s c e p t y c y z m u  i  k r y t y c z n y c h  u w a g  

j e s t  k o r e s p o n d e n c j a  z  B u k a r e s z t u ,  z a m i e s z ­
c z o n a  n a  ł a m a c h  Le Petit Parisien:

„ K o m u n i k a t  p o d k r e ś l a  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  w s p ó ł p r a c ę  p o l s k o - r u m u ń s k ą  n a  
p o lu  k u l t u r a l n e m ,  g o s p c d a r c z e m  i  t u r y ­
s t y k i .  Z a g a d n i e n i a  p o l i t y c z n e  o g r a n i c z o ­
n o  d o  p a r u  l u ź n y c h  z d a ń  o  -w y ra ż e ­
n i a c h  b a r d z o  o g ó ln y c h ,  n i e  w y t r z y m u j ą ­
c y c h  j a k i e j g o k o l w i e k  p o g ł ę b i e n i a .

W  r o z w a ż a n i a c h  o p o l i t y c e  m i ę d z y n a ­
r o d o w e j  t e g o  w i e c z o r a  p .  B e c k  s t w i e r ­
d z i ł ,  ż e  „ n i c  n a d z w y c z a j n e g o  s ię  n i e  
d z i e j e ” , p o c z e m  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  „ f o r m y  
ż y c i a  m ię d z y n a r o d o w e g o  w s t ę p u j ą  w  
o k r e s  w i e l k i c h  z m i a n ” , a  „ o b e c n e  n a d ­
b u d o w y  w  E u r o p i e  n i e  s ą  s o l i d n e . ”

M o ż n a b y  p o w ie d z i e ć ,  ż e  p .  B e c k  m y ś l i
0  r e f o r m i e  P a k t u  L i g i  N a r o d ó w .

S k a r ż ą c  s ię  n a  z b y t  w i e l k ą  n e r w o ­
w o ś ć  w  s t o s u n k a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h
1 p o d k r e ś l a j ą c ,  ż e  „ n a l e ż y  m n i e j  w a g i  
p r z y w i ą z y w a ć  d o  j a k i e j k o l w i e k  d o k t r y ­
n y ,  n i ż  d o  c z y n n i k a  o s o b i s t e g o ” , w y c i ą g ­
n ą ł  w n io s e k ,  ż e  „ r z e c z y w i s t o ś ć  p o l i t y k i  
e u r o p e j s k i e j  j e s t  l e p s z a ,  n i ż  j e j  f o r m y  
z e w n ę t r z n e . ”

Z r e a s u m u j m y :

Z  p u n k t u  w i d z e n i a  p o l i t y c z n e g o  w y ­
n i k i  p o d r ó ż y  s ą  p r a w d o p o d o b n i e  m i n i ­
m a l n e .  A n i  r u m u ń s k a  p r ó b a  m e d j a c j i  
p o m ię d z y  W a r s z a w ą  i  P r a g ą ,  a n i  p o l ­
s k a  m i ę d z y  B u k a r e s z t e m  i B u d a p e s z t e m ,  
n i e  d a d z ą  r e z u l t a t ó w .  Z a g a d n i e n i a  w o j ­
s k o w e  n i e  z o s t a ł y  p o g łę b io n e ,  z w ła s z c z a  
o  i l e  c h o d z i  o  e w e n t u a l n y  n a j a z d  n i e ­
m i e c k o - w ę g i e r s k i  n a  R u m u n j ę .  W  p o l i ­
t y c e  o g ó ln e j  R u m u n j a  p o z o s t a j e  w i e r n a ,  
j a k  t o  p o d k r e ś l i ł  m in .  A n t o n e s c u ,  s w y m  
p o p r z e d n i m  z o b o w i ą z a n i e m  w z g lę d e m  
M a łe j  E n t e n t y  i L i g i  N a r o d ó w .  W r e s z ­
c ie ,  w  s t o s u n k u  d o  S o w ie tó w  P o l s k a  
p r ó b o w a ł a  - w c ią g n ą ć  R u m u n j ę  d o  a k c j i ,  
m a j ą c e j  n a  c e lu  o d o s o b n ie n i e  S o w ie tó w .  
T a  i n i c j a t y w a  „ n i e  c h w y c i ł a ” , b o  R u ­
m u n j a  o d m ó w i ł a  a n g a ż o w a n i a  s i ę  n a  t e j  
d r o d z e .

T a k  w ię c  P o l s k a  p o z o s t a ł a  p r z y  s w e j  
p o l i t y c e  n i e z a l e ż n e j ,  s c e p t y c z n e j  w  z a ­
k r e s i e  b e z p i e c z e ń s t w a  z b io r o w e g o ,  a  u -  
z n a j ą c e j  b e z p o ś r e d n i e  p a k t y  b i l a t e r a l n e . ”  

P a n i  T a b o u i s  —  j e d n o  z  n a j w y b i t n i e j s z y c h  

p i ó r  w  p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j  —  p o ś w i ę c a  w i ­
z y c i e  m i n .  B e c k a  n a  l a m a c h  L ’Oeuvre d u ż y ,  
a  n i e m n i e j  k r y t y c z n y  a r t y k u ł .

„ J u ż  s a m  k o m u n i k a t  o f i c j a l n y  —  c z y ­
t a m y  t a m  —  j e s t  n i e z w y k l e  i n t e r e s u ­
j ą c y :  n i e  w s p o m i n a  a n i  o  p r z y m i e r z u  
f r a n c u s k o - p o l s k i e m ,  a n i  o  M a ł e j  E n t e n -  
c ie ,  a n i  o  L i d z e  N a r o d ó w .

I s t o t n y m  c e l e m  p o d r ó ż y  p .  B e c k a  n i e  
b y ło  z a a t a k o w a n i e  M a ł e j  E n t e n y  ( k t ó ­
r e j  z n a c z e n i e  u w a ż a  z a  p r z e b r z m i a ł e ) ,  
a l e  w y w a r c i e  n a c i s k u  n a  R u m u n j ę  w  
k i e r u n k u  m o ż l iw ie  n a j s z y b s z e g o  o d e r w a ­
n i a  j e j  o d  L i g i  N a r o d ó w ,  o d  z o b o w ią ­
z a ń  p a k t u  e t c . ;  w s z a k  z a s t o s o w a n i e  a r ­
t y k u ł u  1 6  w y s t a r c z y ł o b y  d o  u n i c e s t w i e ­
n i a  w s z y s t k i c h  n o w y c h  k o m b i n a c y j  w  
E u r o p i e  C e n t r a l n e j  i B a ł k a ń s k i e j !

D r u g i  c e l  p o d r ó ż y ,  t o  p o w s t r z y m a n i e  
R u m u n j i  o d  z a w a r c i a  p r o p o n o w a n e g o  
p r z e z  F r a n c j ę  p a k t u  w z a j e m n e j  p o m o c y ,  
k t ó r y  b i e r z e  w  o b r o n ę  C z e c h o s ł o w a c ję .

D r u g a  k o n f e r e n c j a  p o l s k i e g o  m i n i s t r a  
z  k r ó l e m  K a r o l e m  d o t y c z y ł a  p o d o b n o  
s p r a w  n i e z w y k ł e j  T.v a g i .  P .  B e c k  o t r z y ­
m a ł  z a p e w n i e n i e ,  ż e  R u m u n j a  p r z e j d z i e  
d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  z a s t r z e ż e ­
n i a m i  C z e c h o s ł o w a c j i  i p o d p i s z e  m im o  
w s z y s t k o  p a k t  z  W ł o c h a m i ;  d a l e j ,  ż e  
n i e  p o d p i s z e  p a k t u  w z a j e m n e j  p o m o c y  
z  F r a n c j ą  i C z e c h o s ł o w a c j ą ;  w r e s z c i e ,  
ż e  p r o w a d z i ć  b ę d z i e  s w o b o d n i e j s z ą  p o l i ­
t y k ę  w  s t o s u n k u  d o  L i g i  N a r o d ó w .

. . . P o r u s z a n o  r ó w n i e ż  w a ż n ą  s p r a w ę  
z b r o j e ń .  O d  p e w n e g o  c z a s u  t a k  w  P o l ­
s c e ,  j a k  w  R u m u n j i ,  d a j ą  s i ę  z a u w a ­
ż y ć  t e n d e n c j e  d o  w e j ś c i a  w  b l i ż s z e  s t o ­
s u n k i  z  K r u p p e m  w  k w e s t  j i  d o s t a w  
u z b r o j e n i a ,  c o  n i e  p r z e s z k o d z i ł o b y  z r e s z ­
t ą  c z y n n i k o m  k i e r o w n i c z y m  z  B u k a ­
r e s z t u ,  p o d o b n ie  j a k  i  z  W a r s z a w y ,  u -  
z y s k i w a ć  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  m a t e r j a ł u  w o j e n ­
n e g o  n a d a l  z  F r a n c j i .

J e s t  t o  d z i s i a j  n i e w ą t p l i w i e  d l a  n i e ­
k t ó r y c h  k r a j ó w  p o k u s ą  p r z y w o z i ć  m a ­
t e r j a ł  w o j e n n y  z  N ie m ie c  w z a m i a n  z a  
e k s p o r t  d o  R z e s z y .

W i z y t a  b u k a r e s z t e ń s k a  w y d a j e  s i ę  z a ­
t e m  b y ć  p e w n y m  s u k c e s e m  d l a  P o l s k i ,  
a l e  t y l k o  n a  w y p a d e k ,  j e ż e l i  n i e  d o j d ą  
d o  w ł a d z y  w  R u m u n j i  w y k o n a w c y  p o l i ­
t y k i  f r a n c u s k i e j .  N i e w ą t p l i w i e  p .  B e c k  
c z y n i ł  a l u z j e  d o  t e j  e w e n t u a l n o ś c i ,  k i e d y  
o ś w i a d c z y ł  d z i e n n i k a r z o m  n a  w y j e z d n e m  
z  B u k a r e s z t u :  „ S u k c e s  p r z e w i d z i a n y c h
u k ł a d ó w  p o l i t y c z n y c h  z a l e ż y  o d  u t r z y ­
m a n i a  t y c h  s a m y c h  o s o b i s to ś c i  u  w ł a ­
d z y . ”

N a t o m i a s t  w  k o m u n i k a c i e  o f i c j a ln y m , ,  
z r e d a g o w a n y m  p r z e d  p i e r w s z ą  r o z m o w ą  
m i ę d z y  m i n i s t r e m  B e c k ie m  a  k r ó le m ',  
z n a j d o w a ł o  s ię  z d a n i e ,  k t ó r e  z a p e w n e  k u  
ż a l o w i  m i n i s t r a  n i e  u j r z a ł o  ś w i a t ł a  
d z i e n n e g o :  „ O b e c n ie  w a r u n k i  w y m a g a j ą  
n o w y c h  m e t o d  d y p l o m a t y c z n y c h  i  p o l i ­
t y c z n y c h . ”

W  r z e c z y w i s t o ś c i  o z n a c z a ło  t o  p i e r w ­
s z e  w y z w a n i e  R u m u n j i  n a  g r ę  p r z e c i w  
i n s t y t u c j i  g e n e w s k i e j . ”

Z n a c z e n i e  p r z y t o c z o n e g o  a r t y k u ł u  u w y p u k l a  
s i ę  z n a k o m i c i e ,  g d y  s o b ie  u p r z y t o m n i m y ,  ż e  
o d b y w a  s ię  i d e n t y c z n y  p a r a l e l i z m  m ię d z y  B u ­
k a r e s z t e m  i  B e r l i n e m :  B e r l i n  ż ą d a  o d  B e l g j i  
z e r w a n i a  z  P a k t e m  L i g i ,  z w ł a s z c z a  z  a r t .  
1 6 - ty m !  ( w z a m i a n  z a  p a p i e r o w ą  g w a r a n c j ę  

u s z a n o w a n i a  n e u t r a l n o ś c i ) .  O tó ż  w  B u k a r e s z ­
c ie  ż ą d a n o  t e g o  s a m e g o . . .

Z N A M I E N N Y  A R T Y K U Ł .

L 'A m i du Peuple o m a w i a  a r t y k u ł  g e n .  S i ­
k o r s k i e g o ,  z a m ie s z c z o n y  w  z e s z ły m  m i e s i ą c u  w  

„ K u r j e r z e  W a r s z a w s k i m . ”  A r t y k u ł  t e n  z a w i e ­
r a ł  s z e r e g  s p o s t r z e ż e ń  w  z w i ą z k u  z  o d p o w ie ­
d z i ą  n i e m ie c k o - w ło s k ą  n a  p r o p o z y c j ę  w z n o w i e ­
n i a  r o k o w a ń  w  s p r a w i e  n o w e g o  p a k t u  l o k a r -  

n e ń s k i e g o .

„ P o l s k i  m ą ż  s t a n u  w y r a ż a  s w e  n i e d o ­
w i e r z a n i e  w s z y s t k i m  p a k t o m ,  g e n t l e -  
m e n ’s  a g r e e m e n t ”  i  i n n y m  t e g o  r o d z a j u  
u m o w o m ,  k t ó r e  b o l e s n e  d o ś w i a d c z e n i e  
l a t  o s t a t n i c h  d e f i n i t y w n i e  p o t ę p i ł o .

P a k t o m a n j a  s z a l e j e  p r z e c i e ż  t a k  j a k  
n i g d y .  J e j  p r o t a g o n i s t ą  j e s t  k a n c l e r z  
H i t l e r ,  k t ó r y  p r o p o n u j e  u m o w y  n a  l a t  
d w a d z i e ś c i a ,  n a  p i ę ć d z i e s i ą t ,  a  p r z e d z i e ­
r a  t e ,  k t ó r e  p o d p i s a ł  w c z o r a j .  D o w ó d  
n a j ś w i e ż s z y ,  t o  p o g w a ł c e n i e  k o n k o r d a t u ,  
k t ó r y  z m u s i ł  O j c a  ś w .  do! w y d a n i a  d r u z ­
g o c ą c e j  R z e s z ę  e n c y k l i k i  Divini Redemp- 
toris.

A u t o r  „Wojny współczesnej” —  d z ie ­
ł a  p e ł n e g o  g ł ę b o k i e j  f i l o z o f j i  w o j s k o w e j  
i p o l i t y k i  z a w s z e  a k t u a l n e j  —  p r z e p r o ­
w a d z a  r z e c z y w iś c i e  w s p a n i a ł ą  p a r a l e l ę  
m ię d z y  z u p e ł n i e  z a w o d n ą  w a r t o ś c i ą  p a k ­
t ó w  a  t r w a ł ą  u ż y t e c z n o ś c i ą  p o r o z u m i e ń  
m i l i t a r n y c h . ”

„ Ż Ą D N Y  W Ł A D Z Y ”  P .  S T R A S S B U R G E R .

D z i e n n i k  „Der Danziger Vorposten” z a j ą ł  
s i ę  w  n r .  8 3  „ S p r a w ą  g d a ń s k ą ”  H .  S t r a s s -  

b u r g e r a  w  a r t y k u l e  „ D a n z i g  i s t  k e i n e  F r e i e  
S t a d t  G d a ń s k . ”  P o  u j ę c i u  z a s a d n i c z y c h  w y w o ­

d ó w  a u t o r a  „ S p r a w y  g d a ń s k i e j ”  w  7  p u n k ­
t a c h ,  n a c z e l n y  r e d a k t o r  „ D a n z i g e r  V o r p o s t e n ”  

o b u r z a  s ię ,  ż e

„ p a n u  S t r a s s b u r g e r o w i  n i e  w y s t a r c z a ,  
iż  o b s z a r  W o ln e g o  M i a s t a  o r a z  j e g o  l u d ­
n o ś ć  z o s t a ł y  g w a ł t e m  w y d a r t e  z  n a t u ­
r a l n e g o  o to c z e n ia ,  j e m u  n i e  w y s t a r c z a  
t o ,  c o  z d z i a ł a ł a  z ł a  w o l a  W e r s a l u  —  
n i e !  O n  ż ą d a  d a l e k o  w i ę c e j ,  n i ż  t o ,  c o  
t w ó r c y  d y k t a t u  w e r s a l s k i e g o ,  z e  w z g lę ­
d u  n a  p o l s k ą  ż ą d z ę  w ł a d z y  ( a n g e s i c h t s  
d e s  p o l n i s c h e n  M a c h t h u n g e r s )  p r z y z n a l i  
m ło d e j  r e p u b l i c e  p o l s k i e j ,  p r z y  t w o r z e ­
n i u  z r ę b ó w  j e j  p a ń s t w a . ”
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